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P r z e d p ł a t a

p r z y jm u je  się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy G łównym  Rynku Nr 4 5S. 
Pieniądze p rzesy łają  się fra n co  pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a e y j n e  p i e n i ą d z  e.“

25. Października —  Sokoła.
ooąopzKNiA, ro zpra w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  fttorackie, księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw itp.

t» o p i n i ą

>d wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  i  dopłatą 1 0 krajcorów za każdą publikaeyą na stępel rządowy

ł  i  * * y
nie/ranlcowane nieprzyjm ują  .«<, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów , 

ju n io r  pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.
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Ę  |Jtgi§?,L Dlii w ygod y  S z . Abonentów, zamiej­
scow ych, którzy się  z zaprenumerowaniem  
C za su  spóźnili, o g ła sz a  się dwum iesięczna  

prenumerata, tj.: na m iesiące
listopad i grudzień kwartał IV. 1851

w kwocie z lr , 3  kr. 3 0  mon. konw.
Adiuinistracya Czasu

f&crrespondencya Casasii.
S  i e d e m  22 października.

co Traktat prnsko-hanowerski zajmuje ciągle urny 
sły. Porównywając co dzienniki o nim wprzódy 
powiedziały, z tein co mówią te raz ,  powstaje dla 
każdego to przekonanie, źe traktat takowy nielylko 
związku celnego, który egzystował w Niemczech aż 
dotąd, nierozbije, lecz, źe przeciwnie go rozszerzy 
i powiększy, z jednej strony sprowadzając Hanower 
i państwa dawniejszego Sleucrverc in  do zasad związ­
kowych, z drugiej otwierając drogę do porównania 
tych zasad z temi, na których stanie na przyszłość 
system ceiny Austryi. Dwa te pewniki, wypowie­
dziane przozemnie od początku, znajdują dziś swe 
potwierdzenie w kolumnach najsprzeczniejszych z sobą 
pod rozmailemi innemi względami dzienników tak 
w Austryi jak w Prusiech i w Niemczech. Czytajcie 
dzisiejsze naprzyklad Ostdeuischc Post i Reichs  
z t i tu n g , a znajdziecie, źe obie są na tym punkcie 
zupełnie z sobą zgodne.

Obecne przesilenie we Francyi jes t  przedmiotem 
dalszych rozpraw i komentarzy. Organa tutejszego 
gabinetu ganią teraźniejsze postępowanie Prezydenta. 
Mogę was zaręczyć, źe idą w tym razie za własną 
inspiracyą. Gabinet tutejszy ma zupełne w rozum i 
energią Prezydenta zaufanie. Opiera się nareszcie 
na solennem Ludwika Napoleona przyrzeczeniu, źe 
spokojność lak wewnętrzna jak zewnętrzna utrzy­
maną zostanie. Legitymiści zbliżą się do niego w o -  
statniej chwili. Orleaniści ucichną z popłochu. Socya- 
liści ustąpią sile rozumnej woli i, na ostatni wypa­
d e k , sili; bagnetów. Europa p o trz e b u je  w e  Francyi 
polityki konserwacyjnej a le  energicznej, absolutnej, 
i Napoleon jako prezes Rrcczypospolitej b ierze i 
nadal takową politykę na swoją odpowiedzialność. 
Utrzyma ją , upierając się na wojsku i zaspakajając 
prawdziwe potrzeby ludu.

Areyksiążę Albrecht odznacza początek admini- 
slracyi swej w Węgrzech łagodnością i prawdziwą 
troskiwością o interesu lej prowincyi. Z jego  roz­
kazu p. baron Yav, pociągnięty przed komisyę woj­
skową za swe polityczne pisma, uwolnionym zu­
pełnie zoslał. Postępowanie lakowe skłania tu do­
stojnej osobie nowego rządzcy coraz więcej serca 
i umysły.

W i c d c i i  23 października

tu Z ruchu jaki się pokazuje od dni kilku w rozma­
itych miuisteryalnych biórach nad interesami Gali— 
c y i , wnosić m ożna, i e  podróż N. Pana po tej pro­

wincyi, ntepozoslanie bez dobrych i rychło osią­
gniętych skutków. Urządzenia wewnętrzne tak są­
downicze jak gminne, wzietemi zostały na nową u -  
wage. Projekt do pierwszych, już gotów. Nad 
ostatnimi jeszcze trwają w ministeryum spraw we 
wnętrznych narady. Ostatni okólnik pana ministra 
(lach, tyczący się objęcia mniejszych gmin w wię­
ksze, nie będzie u' tej mierze ostatnim. Nastąpią 
zapewne, może nawet wkrótce inno, które składo­
wi i atrybucyom administracyjnym gmin, stałe po­
łożą podstawy. Powiadają także, że w projekci 
celnym, dawniej nieco na stronie zostawione żąda­
nia reprezentantów Galicyi na kongresie w Wiedniu, 
u względni onemi zostana.

Dzisiejszy artykuł wstępny Lloydu  wskazuje, mó­
wiąc o W ęgrzech ,  kierunek w którym nowe insty- 
tucye dla tej prowincyi jak i dla innych u łożonc- 
mi zostaną. Oprą się one wyłącznie na podziale 
w ładzy, między biórokracyą a większą posiadłością 
majątkową. Siniałbym dodać, źe i wyższa znakomi- 
temi zasługami odznaczona intelligencya zapomnianą 
nie zostanie. Budowa n o w a , powinna łączyć w so­
bie tradycyc i potrzeby o b e c n e , i wspierać sie 
na obu tych warunkach.

Powrót Cesarza do stolicy, nie nastąpi przed 3 
przyszłego miesiąca. O przyjęciu N. Pana we Lwo­
wie, mówi Wiedeń z radością. Uboga Galieya przy­
ćmiła w rzeczy samej swym blaskiem przyjęcie, j a ­
kie znalazł Cesarz w innych prowincyach.

Pan radca sekcyjny, Lakenbacher, który nieda­
wno odbył misyą do Londynu i Paryża, wyjechał 
wczoraj do Frankfurtu, z poleceniem rządowem.

T i s r y n  18 października.

'ś Pogłoski o dalszych modyfikacyach w gabine­
cie ,  na nowo się podnoszą. Zdrowie gwałtownie 
i mocno zagrożone pana dc Cavour, otwiera im ob­
szerną drogę. Pan d’Azeglio pomimo niezachwia­
nej spokojności umysłu , zaczyna się jak powiada,
0 stanowisko obawiać. Na przypadek śmierci lub 
wyjścia z ministeryum pana de Cavour, pozostawi 
w niin p. d 'Azeglio, stało by sie przynajmniej bar­
dzo trudnem. Pan Gioja zostawił po sobie miejsce 
nie mniej trudne do zajęcia. Na wybór pana Fa- 
rini, Rzym się zapewne niezgodzi, gdyż jak wia­
domo, pan Farini bvł rzymskim wprzód urzędnikiem
1 musiał opuścić służbę i k r a j , za popełnioną po­
lityczną niedyskrecyą. Zdaje s ię ,  źe wysłanie pa­
na de Sambuy do Rzymu na am basadora, ma na ce­
lu ułatwienie panu Farini drogi do ministeryum. — 
Odkładając na stronę osobistość, przypuścić z pe-  
wnością można, źe nowe ministeryum z dawnym 
systematem p. Gioja rozstać się będzie musiało.

Powiadają, źe się wojska na nowo zbierają pod 
Aleksa tul ryą.

[się życie polityczne i zajęcie do spraw publicznych.
—  L ’Independancc  donos i , źe gabinet belgijski 

poda po raz wtóry prawo o sukcesyarh; lecz j e ­
śli i tą razą senat je  odrzuci, ministeryum postano­
wiło się cofnąć.

T l i r j i i  17 października.

CIĘsC; ŁITEMCKO-ARTTSTTCINA.

(Ciąg da lszy .)

—  Mróz poszedł po Deręgowskim , bo już tęgo 
b y ł pijany, ale rzecze :

— Zgoda! przystaję.
—  Przystajesz? odpowiedział Niezabitowski, 

siadając na ławę i opierając się obydwiema rękami 
na s io le :  —  Ale e c0 f 'ę  założymy?...  ja stawię.... 
i przestał, resztę już niezrozumiałą mową, kiwając 
s ię ,  mruczał sobie ped nosein. Widać miał już za- 
dosyć. Co widząc Deręgowski jeszcze jako tako 
nogami dzierżąc s ię  zit*1111» Pizybliźył się do Żu­
rowskiego także tęgo pijanego, bo myśmy tu także 
niopomału ciągnęli za s tołem, i rzecze :

—  Wiesz co panie bracie, aby się na wieki po­
zbyć tego adonisa, jak zaśnie, weźmy g0 p0 cj_ 
cliulkn na ręce i zanieśmy na tamte stronę do k0_ 
biel. Tam drzwi niezamkn e t c , w drugiej izbie spi 
Gkorążanka, położymy jej kawalera przy łóżku na 
ziemi. Jutro, jak się przebudzą, M 1! myślały, że 
sam tam zalazł i przepadnie na wieki.,

_  C ha , chi., cha -  zaśmiał się Żurowski —  a 
to mi koncept i daj ci Boże zdrowie za niego.

Aż tu patrzymy, a Chorąży sam własnoręcznie 
niesie kosz nowych butelek. Widok nielada, szyjki 
oblepione sm ółką,  a całe butelki tak mchem poro­

nić o w a  ra n a  „ p. u e f a v o u r ,  u u m o w a n o  p o u e -  _  j e s z c z e  dzis ia j  t r u d n o  n am  z d a ć  s p r a w ę  z w i a -  
Jm l l » „ s » , c c c n „  k l e r ,  s ,i m e  dm „ o ś d  t r a m u s k i d , .  „ m  ż e b y  b y ł .  i I, „ M c ,  a le

f  "  " m "  •  'T  ? '  ° r " “  s’  « • * »  po jloak i o k i . i -le s ie  w a h a  i o c ia g a .  K w e s ty a  r z y m s k a  g r a  g ł o -  ..........  ». • 1 r . „

W ybór ministra nn miejsce p. Gioja jeszcze 
nie nastąpił. Wczoraj długa była w tej mierze ga­
binetowa rada u p. de Cavour. Ofiarowano porle- 
feuiil 
jął,
gle się waha i ociąga. Kweslya rzymska gra głó
wuą w tein przesileniu rolę.

Rozkazem królewskim z 22 września b. r. og ło­
szoną dziś została konweucya, zawarta w 1851 r. 
30 czerwca w Madrycie między Hiszpanią i Pie­
montem względem spraw cywilnych i handlowych 
sądzonych w jednym lub drugim z tych krajów 
Podług lej konwencyi, wyroki trybunałów h i s z p a ń ­
skich będą obowiązującymi w Piemoncie i vice versa  
Wynika z tego zabezpieczona w obu krajach tako­
wych wyroków egzekucya. Konwencya ta trwać ma 
lat 5. Zawarła i podpisaną została przez p. j ,tu_  
nay ze strony Piemontu i przez markiza do Mira- 
llores ze strony Hiszpanii.

II Iiisorgim ento  broni ciągic zasady wolnej pu­
blicznej edukacyi i spodziewa się, źe komisya rzą­
dowa złożona na rozebranie tej kwestyi w Alexan- 
dryi, w j e ę o  przemówi duchu.

Panna Rachel zamknęła dziś swe przedstawienia 
benefisem dla ubogich i emigrantów włoskich.

Przegląd Polityczny.
Ostatnie instrukcyc, jakie poseł prezydyalny przy 

Bundestagu otrzym ał, okazują, iż rząd austryacki 
zgadza się na utrzymanie floty niemieckiej; tymcza­
sowa wysłaną będzie komisya z biegłych dla jej 
obejrzenia.

Wkrótce wysłani zostaną do Bremy komisarze 
związkowi dla wyrozumienia sporu miedzy senatem 
i mieszczaństwem, i zapewne przybycie ich sprowa 
dzi egzokucyę.

Now y w niosek nustryacko  -  pruski o u reg u lo w a­
niu s to w arzy szeń ,  św ieżo  p rz y s z e d ł  pod obrady  
Z grom adzen ia  zw iązkow ego.

sleryum. Mówią, że p. Billault po kilka razy zry­
wał już z prezydentem, lecz na nowo do Elizeum 
wzywany; ułożono się nakoniec z nim ostatecznie. 
Korespondent Independance  i telegraficzna depesza 
taki podają prawdopodobny skład nowego gab ine tu : 
p. Billault do spraw wewnętrznych, p. Leroy deS ain t-  
Arnaud wojny, p. Ducos m arynark i, p. Lepay de 
Bourjolly spraw’ zagranicznych, p. Magne jedyny 

dawnego sk ładu , finansów. Nic jeszcze niewia­
domo, jakie zasady tej kombinacyi bo i to jes t  niepe­
wna, czyli ją  należy uważać za autentyczną. —  Re­
prezentanci zjeżdżają się do Paryża, członkowie 
większości usiłują się między sobą pogodzić, widząc 
taką burzę grożącą konserwatystom. Nawet p. Thiers 
chce porzucić kandydaturę Joinvilla, a inne partye 
wstrzymują się od wszelkiego kandydata , aby ze­
brać siły do nadchodzącej z prezydentem walki. 
Lecz Bonaparte zna nadto usposobienie Izby, aby 
niewiedział, że z wielkiej chmury mały bywa deszcz. 
Republikanie grupują się z wyłączeniem Pressy  i 
le P a y s ;  po przedmieściach i warsztatach obudzą

L w ó w  1 8  p a ź d z .  X a  dniu d z is ie jszy m  z o s ta ł  
u sz c z ę ś l iw io n y  ta k ż e  n a jw y ż .  o d w iedz inam i J e g o  
ces .  AIosc. tu te jsz y  c. k .  u n iw e r s y te t  u m ie sz ­
czony  n ie d aw n o  w  pn jezu ick im  g m a c h u  k o n w i­
ktu p rz y  kośc ie le  .ś. M ik o ła ja .

S e n a t  a k a d e m ic z n y  z p rz e ło ż o n y m  sw oim  
p ro fesorem  i dok to rem  p r a w  panem F r a n c i s z ­
kiem K o tte r  na  c z e l e ,  p ro fessorow  ie i l iczn ie  
zg ro m ad zen i  w  u ro cz y s ty m  s tro ju  s tu d e n c i ,  k tó ­
r z y  po obu  s t ro n ac h  w ja z d u  u form ow ali s z p a le r ,  
p rzy ję l i  J e g o  ces. M o ść  z n a jg łę b s z e m  u s z a n o ­
w aniem  i g ło śne in i  o k rzy k a m i radośc i  p rz y  w s c h o ­
d ac h  w c h o d o w y c h , i o d p ro w a d z i l i  naj w y ż sz e g o  
G ościa  do z n a jd u ją c e j  s ię  na  p ie rw sż e ra  p ię t r z e  
sali p rom ocy jne j .

T am  m ia ł  p r z e ło ż o n y  sena tu  p. Dr. K o t te r  
k ró tk ą  lecz  t r e ś c iw ą  p rz e m o w ę  do J e g o  ces .  
M o ś c i ,  w  k tó re j  m ianow ic ie  o ś w i a d c z y ł ,  ź e  z a ­
ło ż o n a  p rz e z  n a jd o s to jn ie js z y c h  p o p rz e d n ik ó w  
Je g o  ces .  M o śc i  i h o jnośc ią  c e s a r s k ą  w y p o s a ­
żo n a  W s z e c h n ic a ,  o b chodz i  pod n a jw y ż s z e m  p a ­
n ow aniem  J e g o  u ro c z y s to ść  o d ro d ze n ia  sw eg o ,  
a  o ra z  czu je  s ię  być n a d e r  u s z c z ę ś l iw io n a ,  ża  
może w  tein n ie d aw n o  d la  nauk  pośw ięconein  
m ie jsc u ,  w y r a z i ć  J e g o  ces. M ości ucz u c ia  lo ja l­
ności ęw o je j .

Z a r a z e m  u p r a s z a ł  m ó w c a ,  a b y  J e g o  c o s .M o ś ś  
dla p o z o s ta w ie n ia  w sz e c h n ic y  w id ocznego  znakn  
n a j ł a s k a w s z y c h  od w ied z in  S w o i c h ,  r a c z y ł  w p i­
s a ć  n a jw y ż s z e  Imię S w o j e  w’ pam ię tn ik  a k a d e ­
m iczny, k tó rę j to  p ro śb y  J e g o  ces .  M o ść  n a j ł n -  
s k a w ie j  w y s ł u c h a ł ,  a potem o d p r o w a d z o n y  c i ą -  
g fem i o k rzy k a m i radośc i  i g rzm iącem i w iw a ta m i  
u d a ł  się  na d ru g ie  p ię tro  dla z w ie d z e n ia  um ie­
szcz o n eg o  tam g ab in e tu  f izykalnego . K ustos*  
tego g a b in e tu ,  p ro fe so r  fizyki Dr. Z a w a d z k i ,  
d o r ę c z y ł  tain J e g o  ces .  M ośc i p u d e łk o  z s z e ­
ścioma tylko w  koronnym  k ra ju  G alicy i  z n a jd u -  
jącemi s ię  i w  ża d n y m  j e s z c z e  zb io rz e  n ie w i -  
dzianem i ro d za jam i s k o ru p ia k ó w  ( Conchylien)  
w r a z  z  t r z e m a  nap isanem i p rz e z  n iego d z ie ła m i  
w  z a w o d z ie  h is to ry i  n a tu r a ln e j ,  k tó re  to p o d a ­
runki J e g o  ces .  M o ś ć  n a j ł a s k a w ie j  p r z y j ą ć  r a ­
c z y ł .  N ak o n ie c  po z w ie d z e n iu  je s z c z e  p r z e z n a ­
czonego na ce le  bo ta n icz n e  og rodu  p r z y te g łe g *  
i biblioteki u n iw e r s y te c k ie j ,  i po dofcładńem w y ­
pytan iu  s ię  o w s z y s tk ie  s z c z e g ó ło w o  s to sunk i  
w sz e c h n ic y ,  o p u śc i ł  J e g a  ćes. M o ść  g m a c h  un i­
w e rsy te c k i  śród  o k rz y k ó w  n a jż y w s z e j  r adośc i  
z  w y rz e c z e n ie m  n a s tę p u ją c y c h  ł a s k a w y c h  s ł ó w  
do p rz e ło ż o n e g o  s e n a tu :  „ U n iw e rs y t e t  p o d o b a ł  
Mi s ię  b a r d z o .“

W ie c z o re m  b y ł  gm ach  u n iw e r s y te tu  i um iesz ­
czony  w  g łó w n y m  froncie  od mia>ta t r a n s p a ­
ren t  u ro c z y śc ie  ośw ie tlony .

T r a n s p a r e n t  p r z e d s t a w i a ł  go tyck i a ż  do p ie r -

s ł e ,  jak  owe skały po lasach, których niemało 
w Sanockieui.

—  To do poduszki panowie bracia — rzek ł Cho­
rąży. —  Niech sobie Przemyślanie mówią co chcą, 
a to wino kupował mój ojciec, kiedy z Krakowa, 
z pogrzebu króla Jana III. powrócił.

—  Yivat! niech żyje gospodarz!—  z aw o ła li wszy­
scy; a tymczasem Żurowski do D e rę g o w s k ic g o :

—  Trzebaby mu jeszcze wlać kielich tego, aby 
mu się dobrze spało.

—  A wlać mu.
Tymczasem przypatrujemy sie butelkom, jedna 

była inna jak  tamte, i szyjkę miała w blachę zakutą.
—  A co t o ? — pytamy.
— Pelercym et p rawdziwy—  odpowiada Chorąży 

jeszcze po moim dziadziu; ktoby lubiał, 1° ProszV*, 
ale nie radzę. ,

—  Nie r a d z i ? — rzecze Żurowski —  dać go Nie- 
zabitowskiernu.

—  Pal mu Petercymentu.
—  P ete rcy m en tu !— rzecze Ż u ro w sk i— bo to 

szlachcic z pszenicznej z iem i, to moźeby niu m e- 
smakowało węgierskie.

Budzą Niezabitowskiego.
— Będziesz pić Pelercym cnt?
—  D aw ajcie! niechaj * smoła będz ie , kiedy piję 

t° piję.
1 wlali mu w gardło blisko pół flaszy tego s ta ­

rego , pieprznego i korzennego wina, że takie g ę ­
ste by ło ,  jakby patoka.

;— No teraz n ieboże, jeżeli się zbudzisz za trzy 
dni,  to jeszcze daj na mszę św ię tą—  mówi Zorow- 
ski —  dainy my ci Sanoczanoin brać dziewki z pod 
nosa, a jeszcze po nich takie huczne, buńczuczne 
wyprawy robić ,  jakby drugi Jazon po złote runo.

Poczekaj rusinie! twoje wnuki jeszcze opowiadać 
będą ,  jak piją w Sanoekiem.

My też ciągniemy dalej i czekamy tylko, rychłe 
się Niezabitowski wywróci pod s tó ł ,  ale patrzymy, 
patrzymy i nic mu; aż nareszcie zerwie się raptem 
i stanie tak wyprężony jak struna. Niepopatrzywszy 
mu w oczy zadziwiliśmy się w’szyscy, a Deręgowski 
nawet rzek ł:

•— Masz ci Pelercym cnt! zamiast go z nóg zwa 
h ć ,  to go jeszcze na nie postawił.

•— Kroć d ja b łó w l—  zawoła Ż u row sk i   charak
•ernik od kufla? czy co?

Myśmy potruchleli prawie wszyscy, bo nam się to 
wydawało jak czary, ale kiedy spojrzymy mu w twarz, 
ba! nie czary. Oczy w słup s to ją ,  usta zsiniały, 
Ję*yk zakołkował się w gębie; i twarz cała wyda 
wała się niby twarz trupa, umarłego* w konwiil 
syach albo na morową zarazę. P elercym en t, który 
był tak mocny jak najtęższy spirytus, zrazu go tak 
na nogi postawił,  ale ani jedno A ce M aria  niemi­
ł o  , kiedy padł na ziemię jak drzewo.

—  Requiem  aeternam !  — huknęliśmy całym ehó- 
j’em i na trupie Przemyślaka wypiliśmy po kielichu. 
Dopieroź Załęski i Brześciański, ci którzy do k<>n- 
spiracyi na Niezabitowskiego należeli, wzięli CJio- 
rąźego na s t ronę ,  prosząc,  aby sobie wczas z r o b i ł  
• nienużył się dłużej,  a w rzeczy uczynili to dla 
leg ° ,  aby nie widział, jak będą adonisa n i e ś ć  na 
przeciwko, na co by był nigdy niem ógł pozwo :c.
I •alt się stało. Chorążego o d p r o w a d z o n o  do <°źa, 
a my C(> m| 0dsi, bierz adonisa na ręce i cichutko 
na palcach idąc,  wnieśliśmy go na drugą stronę, 
gdzie na kilkunastu łóżkach ,  w kilku pokojach spo­
czywały kobiety. Gdzie go tu po łożyć? gdz ie?  
gilzie? bo ciemno było , jak zwyczajnie w nocach

jesiennych. W ięc w drugim pokoju połoźyliśmygo 
koło pierwszego lepszego łóżka i byłby tam najspo­
kojniej był spał aż do rana ,  gdyby nie następujący 
w ypadek :

Kiedyśmy nieśli Niezabitowskiego, p rzyczepi się 
do nas niejaki Hubczyc, młody i hudobny szlachetka 
aż z za Magory. Ten przed rokiem starał się był 
o pannę Osuchowską i dostał harbuza ; dawno p rze ­
myśli wał o zemście, lecz nic niezrobił, aż teraz mu 
się dobra wydawała okazya, bo panna Osuchowski  
lakźe tam była w gościnie i _spała w Owych poko­
jach. Nic więc niemówiąc nikomu, a jak to pijani 
zawsze dziwne konccpta miewają, znalazłszy żabę 
żywą na dziedzińcu, f i  . r‘ s °bą i podczas
kiedy myśmy zajęci byli u a( ""O-'n Niezabitowskie­
go, w łożył ją pannie Osuc iowskiej śpiącej pod kołdrę.
Wyszliśmy, Hubczyc  z nimi jakby nic nigdy nieby­
ło ;  i p oczę liśm y  się w sali żartując i śmiejąc się 
na rozścielone... sianie układać.

Ale jesjtcze my ani pacierzów nieod.nówili, kiedy 
nagle  robi się wielki krzyk na przeciwko. Słyszy­
my to , a c Zi.stny Ryli tego pijani, śmiejemy się; 
ale jak wpadła do Chorążego jedna, a do nas d ru -  
(ł* , bu' na ze światłem i z krzykiem: —  Dla 
Boga ! ratujcie waSzniość panow ie!—  więc jaki taki
strmie i0 n ÛSZ ' ^uPan na siebie, i wpadamy na taintę

Sąd B oży ! Kobiety powyskakiwały z pościeli i ze 
świecami w ręku kupią się po przyścianach, k rzy -
cząc i lamentując—  żaba skacze po środku iz b y __
H Niezabitowski w koszuli i w hajdawerach karma­
zynowych zatacza się P« izbie > w o ł a : —  Ho, ho, 
bo! nie ze mną to na kieliszki! Siedmiu takich prze­
piję! dziecięciu pognębię! całą ziemię przekąszę!..*. 
O tej żabie, skąd się w z ię ła ,  bylibyśmy nic nie-
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J. C. Mość przybył tam z sw ilą  o > gnozmu- 
ano, a wojsko i tysiące w idzów  obecnych temu 
ndowisku, któremu n ajp i ę k n ie j s z a  sprzyj-aia 
ogoda, przyjęły  N l’ana z entuzyazmem, ktorj

wsfcego pia'ra siąkający Przysionck (P o r ta le ) ,  
w ktorego óbudwu wieżyczkach potnc/mych ja ­
śniało najw yższe Imię Jego ces. Mości w wieńcu  
wawrzynowym otoczone rogami obfitości— a nad 
s a m y m  przysionkiem w znosił  się d w u g ło w y  »*■ 
rze ł  z koroną cesarską, trzymający w szyonacli  
wieniec w awrzynowy. W  dużem polu s r o d k o -  
wem umieszczony był w różnych k o l o r a c h  na­
stępujący ni pis:

Franciscum Josephom L 
Univers tatis Iiterarutii Franciscea  

quain Francisctis I. a J o s e p h u  11. conslifulam 
niunificentissimc restaura\ it 

tanqiiam alterum parentein ac pa tron urn suum 
laetabunda consalntaf.

Na niższćm p*,lu znajdował się płomienisty 
ołtarz ofiarny, n a d  którym (twa jen i usze trzy­
mali wieniec z wawrzynu.

\V obedwu pobocznych niżach przysionka 
s ta ły  statuy Bogiń: Mądrości i Prawdy, straż­
niczki nadanego przez Jego Mości spoczyw ają­
c e g o  w  Bogu Cesarza Franciszka I. w r. 1 8 4 7  
lic bu z swemi atrybutami. (G. L .)

L w ó w ,  19 paźd. Dzień wczorajszy rozpo­
cz ą ł  się widowiskiem wojskowem.

Ńa równinie za Janowskiemi rogatkami usta­
wiona bvła  tutejsza za łoga  pomnożona kilkoma 
batalionami ściągniętemi z okolicy na wli$ki ma­
newr i rewie.

J. C. Mość przybył tam z św i |ą  o 7  godzinie
rano 
wi
pogo , r - .
się na widok żw a w eg o  i rycerskiego wystąpie­
nia Monarchy kilkakrotnie objaw i ł  w głośnych  
okrzykach. Po ukończeniu manewru wykonane­
go z wzorow'ą precyzyą , kazał J. C. Mosc de­
filować wojsku, puczem konno powrócił do mia­
sta , gdzie tymczasem robiono przygotowania do 
uroczystości założenia  kamienia węgielnego do 
halicko-ruskiego instytutu narodowego, któregi 
budowa rozpoczyna się na miejscu, gdzie s ta ł  
gmach W szechnicy, przez nieszczęsne zamieszki  
roku 1 8 4 8  w gruzy obrócony. Uszykowany  
w czworobok batalion grenadyerów otaczał miej­
sce uroczystego aktu, gdzie przed ołtarzem u- 
stawionym w głównym murze ruiny, zebrany 
by ł wybrany halicko-ruski w y d z ia ł  z ducho­
wieństwem, kilka wysokich wojskowych i cy ­
wilnych urzędników i mnóstwo widzów. J. C. 
M ość przyjmow a ł  JEx. pan Namiestnik z wspo  
ranionym wydziałem , podczas gdy śród grzmią­
cych okrzyków: Niech ży je !  odśpiewano hymn 
ludu.

P o  k r ó t k i e j  p r z e m o w i e  o z n a c z a j ą c e j  cel u r o ­
c z y s t o ś c i  w y g ł o s z o n e j  p r z e z  k s .  k a n o n i k a  s c h o ­
lastyka Kuziemskiego, i po odczytaniu dokuinen 
tów tyczących s/ę darowizny gmachu, raczył  
J. C. M ość własnoręcznie podpisać dokument, 
który miał być z łożon y  przy kamieniu w ęg ie l­
nym, poczem nastąpiło krótkie nabożeństwo w e­
d ług  grec. kat. obrządku i poświęcenie miejsca 
przez wielebnego gr. kat. biskupa JM X . Jachi-  
mowiczn w  zastępstwie wiekiem pochylonego 
Metropolity. J. C. Mość utw ierdził podanemi so­
bie narzędziami mularskiemi kamień węgielny,  
przeglądnął potem przedłożone plany budowy; 
podczas tego powtórzono hymn ludu, a archite­
kta wmurował kamień węgielny.

Halicko-ruska pieśń (mnoebaja ,itf0  udśpie 
wana chórem ś p i e w a k ó w ,  zakończyła uroczy' 
stość.

J. C. M o ś ć  zw ied z i ł  potem w towarzystwie  
JE x. pana Namiestnika klasztor Sióstr miłosier­
dzia, powszechny szpital, gdzie się NPan kazał  
z a p r o w a d z i ć  d o  izb chorych i w  kuchni koszto­

w a ł  potrawy dla chorych przyprawione, o g lą -śc ia n  ośmielił się w pojedynczej i nieprzygoto-
d a ł  potem instytut  c i em nych  i g ł u c h o n i e m y c h ,  
i u d a ł  s i ę  nast ępnie  na ratusz ,  g d z i e  na u r o c z y ­
s t e  przy jęp ie  N P a n a  z e b r a ł  się magi s t r a t ,  w y -  , .
d z i a ł  mie jski ,  gremium Izby handlowej i w s z y - j z w i e d z a n e m  p rz ez  tys iące  ludzi p o w r ó c i ł  Jego  
s tkię  c ech y .  c e s .  M ość do najwyższego dworu S w eg o  na

wanej mowie podziękować Jego ces. Mości za 
wysoki akt łaski zniesienia robocizny. Po c a ło -  
godzinnem zabawieniu na tem miejscu zabaw'y

l*o zwiedzeniu lukaloości w  ratuszu odjechał  
J. C. Mość do W szechnicy, i raczy ł  z ukonten­
towaniem przyjąć hołd uczącej się młodzieży  
zachwyconej wysokim zaszczytem i szczęściem  
Cesarskich odwiedzin, objawiającej swój entu- 
zyazra głośnemi okrzykami radości. Następnie  
udał się NPan do zakładu w y ch o w a w czeg o  
tam d a  sacre  coeur, zw ied z ił  potem gr. kat. ko­
śc ió ł katedralny, a w końcu zakład ubogich u 
śvv. Łazarza i C. k. prowincjonalny dom karny.
0  godz. 5  po południu, b y ł  wielki obiad w Ce­
sarskiej rezydencji.

Objawiona chęć NPana oglądania na ten w ie-  
czór iluminacji miasta w y w o ła ła  między mie­
szkańcami c h w a l e b n ą  emuiacyę. Milionem św iec
1 lamp zajaśniały ulice, a z nocy sta ł  się dzień. 
Na wielu domach umieszczone były transparen­
tu z napisami odnoszącemi się do powodu uro­
czystośc i,  a w domku najuboższego mieszkańca 
na przedmieściu zw iastow ała  n iezw ykła jasność  
bijąca z okna ofiarę niesioną z najszczerszą ra- 
iościti-

Najświetniej jaśniał w' tej illuminacyi ratusz, 
którego w ieża aż do najwyższej galeryi lampa­
mi płonęła i gmach instytutu Ossolińskich, który 
się zd a w a ł zanurzony' w morzu ogriistem i w spa-  
niałemi transparentami b y ł ozdobiony. Chociaż 
tysiące ludzi ulicami się przechadzały, nigdzie 
jednak porządek niezoslał zakłócony, a ludność 
pokazała godnem swojem zachowaniem s ię ,  iż 
umie cenić szczęście  posiadania Monarchy po­
śród siebie.

Jego cesarska Mość opuścił o godzinie 8 1/# 
Swoją'rezydencj ę ,  przejechał śród nieskończo­
nych okrzyków radości najlepiej oświecone i ns*j- 
więcpj ożywione ulice miasta i udał się potem 
na świetny bal, wyprawiony przez Siany dla 
uroczystości dnia tego w sali gmachu biblioteki 
Ossolińskich, gdzie przez dwie godzin spełna  
aż do jedenastej godziny zabawić raczył.

Dziś zrana b y ł pobożny Monarcha pomimo 
mglistego i wilgotnego powietrza na mszy pn­
iowej odprawionej pod gnłem niebem na Janow­
skim placu musztry, a potem raczy ł użyczyć  
najłaskawszego posłuchania zapisanym do oso­
bistego przedstawienia licznym petentom. Do po­
południa wypogodziło  się powietrze, i grzało  
j a k  śród lata, co bardzo sprzyjało odprawieniu 
j > r z v r z f v l ż o n e g o  p r z e z  w y d z i a ł  g m i n y  m i e j s k i e j  
na tak zwanej g ó r z e  P i a s k o w e j  f e s t y n u  ludny
który Jego ces. M ość również najwyższą obe­
cnością Swoją uświetnił. P r x y  wzniesionej u 
w nijścia obok prochowni bramy tryumfalnej, ra­
c z y ł  N. Pan w ysiąść  z powozu, aby pieszo 
mógł lepiej przypatrzyć się wspaniałemu wido­
kow i,  który góra ta nazwana odtąd za najw yz-  
szem zezwoleniem „Górą Franciszka Józeta“ od 
wschodu na rozległe  równiny, a z przeciwne  
strony na ca łe  miasto zachwyconemu oku na­
stręcza. W  towarzystwie pana burmistrza i w y ­
działu obywateli miejskich przeszedł Jego  ces 
Mość w zd łu ż  góry aż do przyozdobionego gu­
stownie lokalu restauracji,  na którego wscho­
dach ustawione były  ładnie poubierane dzieci, 
które N. Panu s ła ły  kwiaty i wieńce pod nogi. 
Dwa wesela w iejskie , które odprawili tam w ło ­
ścianie w strojach narodowych z tańcami naro- 
dowemi, pobudziły do w eso łośc i  Jego ces. Mość, 
która jednakże zamieniła się wkrótce w  uczu­
cie widocznego wzruszenia, gdy jeden z w ło

obiad.
Wieczorem b y ł  teatr parć, gdzie przeds ta­

wiono koinedję w  języku polskim, przyczem 
personale baletu wykonało różne tańce narodo­
we .  Tak za w ejściem jak i przy odchodzie Jego  
ces. Mości odśpiewała zapełniająca wszystkie  
miejsca p u b l i c z n o ś ć  hymn ludu, i wznosiła grzmią­
ce okrzyki  radości. Przedstawienie  zakończyło  
wspaniałe i pięl' 110 uf,,/-<»ne tableau.

Jutro opuści Jego ces. Mość stolicę naszą ,  
aby u s z c z ę ś l i w i ć  także najwyższą obecnością  
swoja mieszkańców wschodnich obwodów kraju.

(G.  LO
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miasto n a s z e  po czt erodzi e iuiym blisko pobyc i e ,  
i w y m ó w i ć  nie bez  chluby o d w a ż a m y  s i ę ,  ż e  
z raiłem w spo mn ie n i e m n a j s erd ecz n ie j s z eg o  p r z y ­
jęcia i g o t o w o ś c i ,  j a k ą  okazal i  o b y w a t e l e  z i e m ­
s c y  w  pośp i echu  z ł o ż e n i a  u stóp J.'C. M o śc i  h o ł ­
du* i w i n n e g o  u s z a n o w a n ia  Mo n a rs ze  s w e m u  mi­
ło ś c i w e m u .  W  chwi l i  bowiem, ,  g d y  M on arc h a  
z s t ę p o w a ł  go tu ją c  s i ę  do w s ia d a n i a ,  r a c z y ł  
z w r ó c i ć  s ł o w a  s w e  uo s tanowej  s z l a c h ty , s t o ją ­
cej  z p oże gn an iem  m ię dz y  w ie lu  z g r o m a d z o n y ­
mi, z e  s tanu w o j s k o w e g o ,  d uc ho w ne go ,  z  w ł a d z  
i u r z ę d ó w  c z ł o n k a m i ,  i w y r z e c  do nich te o b y ­
w a t e l s t w u  s z l a c h c i e  pamiętne w yr az y :

D z ię k u ję  w a m  m oi p a n o w ie  z a  .serdeczne  
p r z y ję c ie ,  i  s p o d z i e w a m  s ię  tea s  p a n ó w  w k r ó t ­
ce z n o w u  o d w ie d z ie .

Pojmujemy w tem wyraźne świadectwo wy  
rzeczonej łask i Monarszej dla kraju, i zapisu­
jemy że  po trzykroć mieliśmy ostatnich dwóch 
dni sposobność doświadczyć, jak w ielkie w zg lę -  
IV przed obliczem Pana sw ego pozyskała zie­
mia nasza za przychylność obywateli swoich,  
I n l y  J .  C. Mość trzykroć przybyć i zbliżyć się  
raczy ł w w eso łe  zebrania wyprawione ku ucz­
czeniu osoby J e g o ,  pierwsze zebranie na balu 
obywateli szlachty, drugie do festynu ludu na 
Zamku wysokim, a trzecie w teatrze Sceny p o l ­
skiej. Zebrania świetne, z wylaniem serca s p e ł ­
nione, a godne przechowania pamięci, dlatego 
też wniesiemy je  w  potoczne dzieje naszego mia­
sta z osobna, a dziś o teatrze najprzód w spo­
mnień) y.

Już dobór sztuki był ujmujący: „Staroświec-  
c z y z n a  i P o s t ę p  c z a s u p r z e d s t a w i a ł  w y ł a m u ­
jącą s i ę  w  s p o s ó b  ł a g o d n y  i w e s o ł y  m ł o d ą  g o ­
nt  r a e y ę  ss p o d  s u r o w o ś c i  i p r z y w a r  d a w n i e j s z e j .
ale z zachowaniem przytem obyczaju przyzwoi­
tości po ojcach. Ztąd też szczęśliwym pomy­
słem udało się sprawić rozrywkę NPanu, oka­
zaniem, jacy byli w pożyciu dawni ojcowie nasi. 
jak młodziż szanuje to co składa obyczaj kra­
ju: język, m ow ę, taniec i śpiewek narodowy, i 
jak się wyrabia w' uczuciu chwalebnem wiernych  
obywateli państwa, gdy w końcu hołd składa  
Monarsze swemu w obrazie Austryi, społem ze  
wszystkiemi narody, składającemi jedno mocar­
stwo) państwa.

Jeźli mogła ca łość  przedstawienia zjednać dla 
siebie upodobanie u J. C. M ości, wdzięczniejszą  
jeszcze nierównie musiała być dobroci serca 
miłościwego Pana okazana szczera przychyl­
ność zebranej publiczności ku Monarsze sw e ­
mu. Za pierwszem wejściem Cesarza powstały  
powszechnie okrzyki radości, powtarzane przy 
odgłosie trab i kotłów, a potem ponawiane kil­
kakrotnie za każdą zwrotką odgrywanego hy­

mnu ludu. W  ciągu przedstawienia odśpiewana  
przy polonesie stosowna do okoliczności pioznka 
wznieciła  niewymou'ny z a p a ł ,  publiczność nie 
była w s ta n ie  przemilczeć uczucia które p iz e -  
ehowuje dla Pana sw ego, i obw ieszczała  w  od­
g łos  co czu ła . Najjaśniejszy Pan przyjmować  
raczył jak najłaskawiej te wyrazy, i k Ikakro- 
tnie okazać ile wdzięcznem jest sercu Jego to 
przywiązanie ludu. (G . L .)

W ied eń  2 3  paźdz. Dzisiejsze dzienniki, jak 
i kilku dni poprzednich, nic nam nieprzynoszą  
ważnego. Artykuły wstępne prawie w yłączn ie  
zajmują się Francją  lub kw eslyą duńską: kra­
jowe wiadomości ograniczają się na długich  
sprawozdaniach o podróży J. C. Mości po Ga­
licji i areyksięcia Albrechta po W ęgrzech. N a ­
wet pogłoski i domniemania pod względem przy­
szłej organizacj i państwa, ucichły już zupełnie; 
słowem  cisza polityczna zupełna.

Projektowana w skutku najwyższego pisma 
cesarskiego zalecającego zaprowadzenie oszczę ­
dności w wydatkach państwa, redukcja armii 
na drodze rozpuszczenia żołnierzy na nieogra­
niczone urlopy, już ma być stanowczo postano­
wiona i dotyczące rozporządzenie wkrótce bę­
dzie ogłoszone. Osiągnięte w ten sposób oszczę­
dności dochodziłyby 15 milionów ss.Fr., byłyby  
bowiem czwarte batalionj' pułków węgierskich  
i drugie bataliony landw ery o dwie trzecie c z ę ­
ści zmniejszone.

— Przedłożono ministervum projekt organi­
zacji  domów pracy, w noszący urządzenie w  do­
mach tego rodzaju szkółek niedzielnych, roz­
dawanie nagród najpilniejszym robotnikom, i 
rozklasj Pikowanie tychże wedle w ieku i s i ł  fi­
zycznych.

— Arcyksiążę Albert gubernator W ęgier roz­
porządził,  aby wszystkie osoby uczęszczające  
na pokoje J. C. W ysok ośc i ,  w ystęp ow ały  w mun­
durach rządowych albo w narodowym stroju 
w ęgierskim; polecił również, aby wszystkim u -  
prawnionym do noszenia węgierskiego galowego  
stroju zwrócone były  pałasze, które im w skutku 
stanu oblężenia odebrano.

— W okolicach Wiednia rozpoczęło się w z e ­
szłym tygodniu w inobranie. Pogoda od kilku ty­
godni trwająca w yw arła  dobry w p ły w  na winną 
latorośl i zbiór nie będzie lak z ły  jak się tego 
obawiano, liże  e z dziwna że dotąd niebyło j e s z ­
cze szronu, i bydło wszędzie je szcze  pas e się 
po łąkach.

N I K >1 C V.
G a z .  W r o c ła w s k a  następne czyni uwagi nad 

z d a n i e m  T im e sa  o P r u s a c h :  D z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  
z n o w u  s i ę  m o c n o  z a j m u j ą  N i e m c a m i ,  a  P r u s y
dostąpiły zaszczytu , że je Tim es pochwałami  
zarzuca. Słod ycz  tego zaszczytu , nie jest bez 
gorzkiego przysmaku. Anglia bowiem jest  naj-  
samolubniejszyni politykiem, a Tim es najsamo- 
lubniejszym dziennikiem angielskim. Nie można 
przeto zas łu żyć  sobie na pochwałę T im esa , nie 
w ygodziw szy interesom angielskim; co nie za ­
w sze  pozbawda możności zadosyć uczynienia 
własnemu powołaniu.

Otóż T im es  w  ostatnim tego przedmiotu ty­
czącym artykule traktuje kraj ten, jako pnwro-  
conego syna marnotrawnego; przyciska Prusy  
do swojego macierzyńskiego serca, gdyż P r u s y  , 
owe dziecko porzuciło wybryki ch łop ięce ,  pod­
dało się faktycznie protokułowi londyńskiemu, 
przetarło sobie oczy po duńsko-niemieckich ma­
rzeniach, i stoi lak jak stać powinno, jak sobie 
tego dziennik angielski ż y c z y ł .  Hząd pruski —  
powiada T im es , b y ł  w ogóle zaw sze  uczciw y,  
ale bojażn ludu niemieckiego nie raz go na b łę -

wiedzieli i byłaby poszła na rachunek tego, że ni­
skie okna, albo że drzwi niebyty zamknięte, ale 
Hubczyc przestraszony tym gwałtem i wytrzeźwiony 
od razu, poskoczył i pochwyciwszy żabę, uklęknął 
a nią na środku izby, wołając płaczliwym głosem

—  Przepuśćcie mnie waszmość panie! ja się tylko 
na pannie Katarzynie mścić chciałem, że niechciała 
iść za uczciwego szlachcica.

Dopieroż pani Miecznikowa Koniecka, ciotka ca­
łego świata a wielkiej wymowy i lat 50ciu kobie 
t*. nuż do niego jakby na pytlu:

— A to waszeć żabę włożyłeś pannie Katarzy­
nie? wiszeń taki niecnota? fe, fe, fe! wstydź się 
waść,l wstydź się! dziecko takiego uczciwego do­
mu tak potraktować! panienkę takiej edukacyi tak 
z h a ń b i ć ,  zakradać się nocą do niewieścich pokojów, 
z żabą w ręku, z tak obrzydliwym potworem w rę­
ku! A czyz to niema tu już nikogo, kto by się u- 
jąl za honor tego biednego dziecięcia? panie Cze- 
śnikowiczu, jesteś, czyż się nieujiniesz za
moją siostrą • 1 lema gol 0 Boże! jakież to czasy 
nastały!  ' a 0 . 10?«biU)wskiego:

— A waćpan ez owiek tuk rozumny, kawaler 
taki światowy, la“i ( °ttant!... t<jź t0 taki-ele­
gant z waćpana, oo nocami straszy lękliwe kobie­
ty? co się zakrada pod pawilony y co r0zebrany 
Boże odpuść! prezentuje się przed płcią piękną?
Czy tak robią w P r z e m y s k i e i n  *°f- po t0 przyje­
chałeś z wielkiego świata i w ys roiłeś się w latny, 
altembasy, kutasy, aby się cny nem wkradać do 
naszych sypialń?.... O! jeżeli tar myslisz . toś 
się bardzo omylił  zaraz mi się "ynoś.....
panie Chorąży, bardzo proszę w a s z m o s c i ,  abyś nas   ^____ _̂_____^
zaraz uwolnił od tego potworu  Mości, panowie!|\ynym wypadku, nierozchodziła się pierwej, póki
czyż się nie ujmiecie za nami? Czy niepokaźeciejsię rzecz nie wyjaśni, i póki s!ę każdy, jeżeli cze­

teinu Przemyślakowi, źe tu dla nich w Sanockiem... 
Tymczasem Niezabitowski, który patrząc na orator- 
kę ustawicznie się kiwał:

— T fu!— rzecze— jaszczem takiej baby niewi- 
dział! — i łupnąwszy nogą: —• A nieskończysz 
że raz ?

;— Nieskończę , nieskończę, nigdy nieskońezę, do 
dnia sądnego nieskończę, itd. I podczas kiedy pa_  
ni Koniecka ciągl e  exorcyzmowała pijaną duszą Prze­
myską, myśmy wzięli Hubczyca z żabą w ręku i 
Niezabitowskiego mruczącego coś ciągle pod nosem 
i wyprowadziliśmy ich do salit Niebawem wszyst­
ko się uciszyło, a jedna i druga strona Bereszczań- 
skiego dworu usnęła snem kamiennym.

Na drugi dzień dopiero wytoczyła się sprawa. 
Najpierwej wszczął się wielki hałas pomiędzy wszy­
stkimi; Niezabitowski zaczął się nas czepiać i da­
wać przycinki, niemówiąc o co, myśmy także udali 
(juasi nesciretis  i odcinaliśmy się napowról; Cze- 
śnikowicz Osuchowski, który się trochę był starł
0 konfederacyę i rad wielkiego żołnierza udawał, 
czepił się znowu Hupczyca, a niewiedząc pewnie, 
czy to jest prawda, co przebąkiwano o żabie, ę[j0 
on już spał wtedy, kiedy się to działo), chwytał 
się i Dzianatla., z którym, od śmierci ojca jeszcze, 
ustawicznie darł koty o chaszcze zachoczewskie,— 
Widząc Chorąży, źe huk się wzmaga i ani mowy 
być nie może o zgodzie, kazał bramy Pozamykać,
1 położył areszt na wszystkich na parol kawalerski, 
bo Hubczyca już za bramami pojmano i nawrócono, 
za co dostał kpa w cztery oczy od swego wuja i 
opiekuna, pana Pakoszewskiego. Przez zamknięcie 
bram chcieli starsi zapobiedz, aby wieść 0  tym dzi—

go jest winien, należycie nie sprawi. Więc koło 
południa zeszliśmy się wszyscy przystojnie ubrani 
i umyci do shH , niby-to do śniadania, ale  nic nic- 
pito i niejedzono. Zrobiliśmy s e j m i k  formalny, mar— 
szałkował na nim gospodarz, woźnego udawał Kra­
jewski, bo miał głos taki mocny, że jak krzyknął 
blisko okna, to szyby pękały. Zaskarżenie ze stro­
ny kobiet, było już w głowie gospodarza, ale pier­
wszy głos zabrał Niezabitowski w te słowa :

— Nie jestem ja wielkim oratorem, i nieumiem, 
jako drugi Cicero albo Demostencs, mówić ozdo­
bnie i składnie; ale co mi serce moje dyktuje, to 
powiem krótko i węzłowato. Mości panowie! je ­
stem obcy pomiędzy wami, ale nic kupiony przez 
was, ani wzięty w niewolę, jeno w gościnie. We­
dle ojcowskich naszych obyczajów, gościowi nale­
ży się cześć i obrona od gospodarzy; a jakże so­
bie ze mną postąpili sanoccy ziemianie? Z al e d w i e  
w Tataryi albo na Turecczyznie...

— Za pozwoleniem!.... przerwał Chorąży.
— Ale ja w to nie wchodzę. O b ra z i l i ś c i e  

i kwita, a ja obrazy płazem n i e p u s zc za i n  i 
kacyi ż ad ne j  przyjmować nie z w y k ł e m -

1  Nie rna też tego, który-by chciał depreko-
wać; — ozwie sie Żurowski. . .

To i owszem; z a p r o w a d z i l i ś c i e  mme albo za­
nieśli do kobiecych apartamentów, wys awihscie 
mnie na pośmiewisko, i j e s z c z e  u a i ś c i e ,  jakobym

— PKto to udawał? bardzo przepraszam;.— odwie
sie znowu Żurowski. . . .  , ,

* _  To wszystko j e d n o !  koniec końców żeście 
mnie zawadzili o honor. o się winnym poczuwa, 
niechaj w y s t ą p i  i niechaj stanie do sprawy, albo 
przysięgam na rany Chsystusa lana....

mme
depre-

— Hola, hola! niepotrzeba przysięgać — rzekł 
występując na środek sali Żurowski, a my trzej, 
Deręgowski, Załęski i ja, którzyśmy nieśli Staroś­
cica na przeciw, wystąpiliśmy równie; co ujrzmv- 
szy Żurowski, zaraz rzecze:

— Ja na to niepozwolę ! Już to bitwa z w asz- 
mością innie się samemu należy i oto mu służę.

D e r ę g o w s k i  się .trochę spierał, ho miał apetyt na' 
P r z c m y ś l a k a ,  ale Żurowski na (o nie pozwolił, mó­
wiąc do niego: kiedy mi usłużysz za sekundanta, 
to dość będzie z ciebie na dzisiaj.

N i e za b i t o ws k i  zaś do mnie się obróciwszy:
__ Chociaż waszmość także przeciwko mnie za­

winiłeś, jednak widząc, że trudno mnie tu szukać 
chętnego, waszmość upraszam uniżenie, o stawie- 
ni° s|9 !la svvikdectwo z mojej znowu strony.

Nieiad byłem temu wezwaniu, bom był sercem 
s m niejszy Żurowskiego, ale sumienie niepo- 
zwala odmawiać podobnej usługi. Więc myśląc so-  
10 > kto wie co mnie się znów może zdarzyć w Prze- 

myskiern? podziękowałem Niezabitowskiemu za za­
ufanie i wziąłem Stolnika na ustęp, dla umówienia 
się- Z rady wypadło tak: aby się bili eo inslante; 
o a pałasze, każdy swoim, na dziedzińcu przed gan­
kiem.

— Zgoda! — z a w o ł a l i  wszy'Cy, kiedyśmy ogło­
sili decrelum: poczem zaraz Żurowski i Niczabitow- 
ski pozrzucali ze siebie kontusze, a w źupanach tyl­
ko zostawszy i gołe tylko klingi wziąwszy do ręki, 
wyszli przed ganek. My za nimi natychmiast.

(Dul. ciąg. nasi.)
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*t'>e wprowadź i Pa ścieszki. I oio rejestr grze 
Diów rządu pruskiego: broszury podburzające, 
Nsy.czone w świat ,  pak wiadomo przez najpwr- 
'Vsze za granicą poselstwa (odnosi się to do Bun­
sen*) — araiia pruska nad Eiderą adjutanci 
*i,óla na czele powstańców — przyjazno puwita- 
**ie księcia Augustenburg na zan i ku  w Berlinie, 
''’zbranianie się podpisania protokułu^ londyń­
skiego — a w reszcie ta okoliczność, ze samej 
Austryi pozostawiono obowiązek interweniowu— 
oia nad Elbą. To wszystko jednak darowano 
,f‘raz i zapomniano, i czas powinszować Prusom 
^rdcczuie  obecnej polityki. Co się tyczy przy­
stąpienia całej  Austryi do Związku niemieckie- 
K” , i wcielenia Poznańskiego w r. 1848,  to tu 
fcnowu ta sama obawa przed ludem rewolucyj­
nym winą wszystkiego złego. N a szczęście 
"incarstwa zagraniczne z jawi ły  się jak  burza. 
1’rusy — o tern wie już świat ca ły  od p. Hen­
ryka Arnirna— o niczeui uiniejszem nie marzy­
ły wówczas,  jak opanować całe  Niemcy; to też 
bardzo naturalnie przyszło do tego, że książę 
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Srhwarzeńberg pomyślał przyłączyć do Ni 
biiec Węgry ,  Chorwaly,  Serby itd. Cóż mogt  1̂  *7 >  J  7 t i  Ł '  '

przeciw temu rzec Prusy,  przyłączywszy poi 
skie swoje ziemie do Zw iąz ku?  Prusy siały 
ba przeciw Austryi bez ratunku. Ale gdzie naj­
miększa bieda, tam najbliższa pomoc. Anglia i 
Erancya, (które w czasie całego ruchu niemie­
ckiego szczególna zachowały  obojętność), rze­
kły do Zgromadzenia nowo-frankfurtskiego, za-  
faz po jego zebraniu się: „1 nam wolno tez
blifć zdanie“, a i Times powiedział  toż samo,
1 zaraz potem Prusy opuściły księcia Augustcn- 
burga i Polaków, a Auslrya toż samo ze swo- 
jemi zrobiła;  i znowu wszystko dobrze,  a I ru- 
ay sa na no-im owem dobrem, wykształconem, 
•'vwilizacyjnem państwem, któremu 'Tunes po­
daje rękę. J akaż  z tego nauka moralna? mówi 
'Times. Oto la:  Qui trop embrasse, mai ereint-, 
a koniec tego wszystkiego brzmi: „My { ’T im es) 
chcemy się*’ spodziewać, że nauka ta nie pój­
dzie na p r z y s z ł o ś ć  w niepamięć, i oszczędzimy 
Nubie przykrości kłótni z państwem, ktorebysmy 
radzi szanować i kochać14.

Tak rozumuje Times w sposób popularny o 
stosunkach środkowej Europy, i o w ł  snej nie­
ograniczonej arroganryi.

B e r l i n 4,0  paź Iz. W ostatnią sobotę zamknięto 
dr„karnie*Karola Schulza którego nakładem wy­
chodziły: Der Publicist i Buddetmeier-Aeitung. 
Zamknięcie nastąpiło z powodu zabrania ka- 
h ndarza wy lanego przez Hopla.

— Król saski z żoną i synami księcia Jana 
Przybyli dziś do Berlina i udali się wraz  z kró­
l e m  p r u s k i m  n a  p o l o w a n i e  p o d  M a g d e b u r g .

  Minister handlu Heyilt wróci ł  z Londynu
i p r r z y d o w n ł  już na konferencji p o c z t o w e j .  
Spodziewają się,  że reszta państw niemieckich 
przystąpi do Związku pocztowego, i że Frań 
cya również ató-owne ku temu poczyniła krok.. 
Minister przekonał  się w Anglii « niedostate­
czności wielu pruskich urządzeń dla handUt i 
przemysłu korzystnych, jak np. o dokładności 
telegrafów angie'skich, gdzie takowe prywatną 
są własnością ,  a prz.eio starają się o taniość i 
Szybkość korespondencj i, gdy tymczasem w Rru- 
siech, ponieważ druty telegraficzne są pojedyn­
cze,  nieraz zajęte będąc ca ły  dzień rządowemi 
korespondencjami nie dozwalają pry walnym ko­
rzystać z tego środka. Minister oświecenia 
Raumer zwiedza ciągle uniwersytet* i zakłady 
naukowe i artystyczne. Teraz  pojechał  znów 
do Halli.

B er l in  21 pażdz. G az. Spencrap i*ze o s ta­
nowisku mocarstw wschodnich do Francj i :  R|* 
odparcia wsze lak ch  zamachów napaści na g ra ­
nice Niemiec, przedsięwzięte będą właściwe 
środki. Słyszeliśmy, źe pod tym względem naj­
ściślejsza panuje między wszystkie/ni gabineta­
mi nieiyieckicmi zgoda,  i że w czasie tej zimy 
Wszystkie przygotowania będą poczynione, aby 
ha przyszłą  wiosnę całkowite armie niemieckie 
postawić na stopę wojenną i trzymać w pogo­
towiu do boju. Wcześnie już  przy rozdziale 
Wojsk po zachodnich za łogach miana będzie na 
to uwaga , aby w potrzebie szybko można po- 
ściągać pułki i posunąć ku granicy'. Również 
wśród zimy poczynione będą przygotowania po 
zachodnich twierdzach,  jak ie za stosowne uzna­
ne zostaną, u mianowicie największego dołoży 
się s tara jna , aby wykończyć roboty w' twier­
dzach Związkowych U Im i Rastatt.  Amunicya, 
magazyny żywności i potrzeb wojskowych zwró­
ciły też na siebie uwagę.

— W raz  z p r z y  szlem otwarciem I/.b oczeku­
ją projektu do nowego prawa wyborczego, nad

— Wielkie tu przywięzują znaczenie do o d - o k a  wypadek, nietrudno wyjaśnić;  my z naszej 
wiedzin króla saskiego. \Viadom* dotychcza-jStreny, mimo zmiany osób, nie widzimy upadku 
sowa między obu gabinetami oziębłość,  a na- s t ronnic twa centralizacyjnego, lubo wszelka oso- 
wet pewien rodzaj niechęci ustać odtąd musi,.bista gwaraneya znikła. W przyszłym tygodniu 
a od tego pojednania, mówią,  że zawis ło  p rzy -z ło żo n e  mają być wyjaśnienia sejmowi, 
stąpienie Saksonii do układu handlowego pru- 
sko-hanowerskiego. Zgodę tę przypisać jednak 
należy głównie obawie wypadków we Francyi 
i potrzebie szukania zawczasu środków zapo­
biegawczych i porozumienia się pod względem 
militarny m. Gabinety niemieckie .mogły się swa­
rzyć, kiedy szło o supremację  w Związku te­
go lub owego rządu, o z a c h c e n i a  w e w n ę t r z n e ,  
przewagi ; ale dziś kiedy może wkrótce rozle-

nie się g łos:  A nniba la n tesporłas , zdrowy ro­
zum każe się trzymać w kupie i działać zgo­
dnie. Oto zagadka przyjazdu dw’oru saskiego.
Nie należy wszakże  przypuszczać,  aby miano 
wypadkom we hrancyi przypatrywać się spo­
kojnie, jak o tern mowa była  na Zgromadzeniu

wiązkoweui , dopóki „propaganda zbrojna h ran- 
cyi“ nie naruszy granic;  owszem wszystko prze­
mawia za tern, iż państwa wschodniej i środ­
kowej Europy g tują s ję ,j0 wielkiej zaczepnej 
wojny i czekają tylko sposobności, jaką  im kłó­
tnie wewnętrzne hrancyi nastręczyć mogą. l i za ­
ły niemieckie marzą o interwencj i, aby raz s t łu ­
mić ognisko rewolucyi.

— W dniu 2 0  pażdz. odbył się proces oskar­
żonych o uwolnienie z Spandow a professora Goti- 
tryda Kinkla. 8kazanj '  na dozj'wotnc więzie­
nie zdo ła ł  on uniknąć za granicę w listopadzie 
r. z. i bawi obecnie w Nowym-Yorku.  Tajemnicza 
ta ucieczka dziś dopiero wiadomąjest  we wszy-  
stkich szczegółach swoich. Uwięziony znalazł  
wicie sympalyi w kraju i liczni przyjaciele j e ­
go zdołali znaczną dla uwolnienia jego zebrać 
summę. Student Karol Schurz ,  który w Bonn 
s łuchał  wykładu Kinkla, postanowił bez wzglę­
du na własne  niebezpieczeństwo, gdyż należał 
do powstania badeńskiego i umknął z kazamat 
Rasiatskich, uwolnić mistrza swego i w tym 
celu w sierpniu r. z. przy był  z zagranicy do 
Berlina a potem udał  się do Spandowa.  1’oit 
imieniem przy branem s tanął  w oberży Krugera 
jednego z oskarżonych dziś, i kilka osób wcią­
gn ą ł  do tajemnicy. Tam za br a ł  znajomość z nad­
zorcą więzień Brune i musiał  go częścią na­
mówić częścią przekupić. Brune utrzymuje, że 
dostał  4 0 0  lal., różne jednak okoliczności do- 
rozumiewać się każą ,  że summa ta dochodziła 
do < 0 0 0  lal. Brune podwładnych swoich miał 
namawiać i kilkuset talarami przekupić. Brune

pomocą Schurza wyprowadził  nocą Kinkla 
z celi i wy szedł  z nim na poddasze, gdzie po

■  1 ~  7  ,
w i i uh niego to odnosiły się - , - . .
wincyonalne. Chcąc jednak uniknąć lormy ur- 
donansów, zamyśla reformę tę na drodze kon-

przygotowanej linie więzień się spuścił ,  a na 
dole oczekiwali go już przyjaciele. Dozorca 
nie chciał  uciekać, by niezostawić żony i dzieci 
w nędzy i dziś skazany zos tał  na 3  tata wię­
zienia. Kruger podejrzany o współudział  uzna­
ny' zos tał  za niewinnego.

Gazeta-.Xowa  donosi, że b. minister woj­
ny' jenera ł  Sehreekenstein mianowany zos tał  
dowódzcą arinii Związkowej

— Zamknięta przez policj ę drukarnia Schultze- 
ro na nowo otwar tą została.

— Sejm prowincjonalny w Królewcu zam­
knięty zos ta ł  18 b .  m.

D A N I  A.

Zmiana ministrów w Kopenhadze jes t  tryum­
fem stronnictwa ultraduńskiego, pragnącego zduń- 
szczyć Szlezwik i grąniee „kraju ™mfk)ego‘‘ 
roz 
si 
ta 
ten
ty
binelu. Układy rozpoczęte i 
sach żywo w Berlinie i w Wiedniu prowadzone, 
napowrót się wst rzymały ,  jeżeli nie pizyjdzie 
zupełnie je zerwać.  Dziś niepodobna przewi- 
Izieć, jaki skutek z tego wypadnie i czyli mo­

cars twa te innych chwycić się nie zechcą kro­
ków. Zależeć to wszystko będzie od stanowi­
ska Anglii w tej sprawie;  a lubo gabinet 
gielsk 
runk

Bióro koresp. mówi o stosunku Prus  do Da­
nii: Przy zeszłorocznych układach miano na 
myśli prowizoryum; dziś zaś zamierzają Coś s ta­
nowczego. Jeźli naówczas p. Meyendorlf popie­
ra ł  /,e strony llosj'i zamianowanie namiestnika, 
dla obu księstw przez króla duńskiego,  to nie 
trzeba przepnmnieć, że ty lko o prowizorycznem 
"rządzeniu myślano. Projekt oddzielnych mini­
sterstw dla księstw nie był  bezwarunkowo po­
pierany' przez llosyę a tyczył  się on ty mczaso­
wości. Pod względem stanowczej regulacj i sto 
■uników, domagano się jedynie odrębnych s ta­
nów krajowych dla Szlezwiku i Holsztynu.... To 
jedyna z propozycyj niemieckich, która może 
liczyć na przychylność gabinetu petersburg- 

kiego.
Wiadomość o nominacyi nowych ministrów 

duńskich sprawi ła  przj 'kre wrażenie w Holszty­
nie. Mówią,  że duński komisarz iir. Criminii 
poda się do "dymisyi. Dotąd żadnych nie poczy­
niono urzędowych kroków do skłonienia księcia 
Augustenburg, aby się zrzekł  praw' swoich dzie­
dzicznych. Tim es  potwierdza dotychczasowe 
domysły, że rząd pruski przyzwol i ł ,  aby na­
stępstwo tronu przeszło na księcia Chrystyana 
Gliicksburg i jego żonę Ludwikę Kasseiską ,  
tym sposobem uprawniając do tego następstwa 
kobietę, rozciąga je na ks ięs twa,  kióre dotąd 
rządziły się pod tym względem prawem salic- 
kiem. Toby znaczyło inriemi s łowy przyłącze­
nie obu księstw na wieczne czasy do Danii. 

W Ł O C H Y
R z y m  10 października. Wspominaliśmy już

0 zajściu przykrem,  między władzami  rzym- 
skieini w Civita- Vecchia, a za łogą francuską 
tamże konsysiującą. Rzecz, jak wiadomo, sz ł a  o 
to, że komendant statku parowego pocztowego 
kompanii francuskiej,  służbę tę na morzu Śród 
ziemnem pełniącej,  domagał  się w porcie wspo 
mnionego miasta przywilejów marynarce rz ą­
dowej francuskiej przysługujących.  W ładza  
papiezka czuwająca nad zdrowiem,  niechciała 
uwzględnić jego wymagań i odstąpić od prze 
pisów, które jej względem przybywających s tat­
k ó w  są polecone. Niepomogłj '  żądania konsula 
francuskiego, w skutek czego p u ł k o w n i k  Dela- 
nia r e , komenderujący za łogą w Civita-Vecchia, 
zaaresz tował  dwóch urzędników komory mor­
skiej.

Wszakże jest niezaprzeczonem, że kompania, 
do której rzeczony statek należy , niemiała wy­
raźnego pozwolenia u ż y w a n ia  praw fladze fran- 
•uskiej się należących,  że zatem urzędnicy 

rzymscy mieli zupełną słuszność.  Nadużycie 
w ł a d z y  wojskowej francuskiej, s tało się przed­
miotem not dyplomatycznych ze strony obudwóch 
rządów, i spodziewać się należy, że wkrótce 
się* ukończy z obopólną zgodą. Zar az  bowiem, 
jak skoro tylko ambasador francuski w Rzymie,
1 dowodzący' naczelnie armią okupacyjną fran­
cuską jen era ł  Gemeau, odebrali skargę JE .  kar­
dynała sekretarza st*nu w tej mierze,  pośpie 
szyli z wymiarem sprawiedliwości i zadosyću 
czynienia, oddaniem na wolność natychmiasto- 
wem przyaresztowanych urzędników

— Donosiły dzienniki, źe rząd papiezki 
w sprawie wyroku przeciw p. Calandrelli, by­
łemu tryumwirowi byłej Rzeczypospolitej rzym 
skiej ,  i wywiezienia go do Ankonj' ,  długo i u

monar- 
lub

w ostatnich cza—

•ygnama 
król pru-

którj'  krok ten uczynił  na prośbę ojca p. 
Calandrelli,  będącego od dawna dyrektorem 
mennicy w Berlinie, i który zaszczycony jest 
szczególną przychy lnością tego monarchy. Dzień 
nik ten upewnia, że w skutek ino nego nalega 
nia Jego Królewskiej Mości,  sekretarz Stanu 
dworu Rzymskiego,  pos ła ł  akta całego proce 
su ,  zostawiając sprawiedliwości i bezstronnej 
godności króla '  ostateczne ocenienie, czyli po 

ski obs tawał  dotąd przy nietykalno* _ ~j°dczytaniu aktów oskarżenia i obrony, uzna za 
iów protokołu londyńskiego, nie n,0 ' n ^e~jslósowne uwolnienie p. Calandrelli. Król odczy- 

driak bynajmniej zaufać polityce lorda a i  r~| tawszy akta procesu napisał  do R zym u, że od­
słona, który musiał nieochybnie WP / " ^ „ . J ^ j s t ę p u j e  oil interwencyi i żadnego więcej nie

an-

utworzenie się a raczej skompletowanie dzisiej 
szegn gabinetu duńskiego. Trudno bowiem przy­
puścić, aby rząd duński odważył  się rzucić rę
! . . .  . . . . . . .  „.. Z: nii> nuna

C/vni kroku. Słusznie bardzo,  postępowanie tak 
P‘ękne,  charakteryzujące czułe serce,  a oraz 
wysokie uczucie sprawiedliwości monarchy pru-

kawicę trzem państwom europejskim, nic skiego wielkie bardzo w Rzymie zrobiło w r a ­
ża sobą silnych pleców. 1 owtarzamy, rzucić rę -  ^enje
kawicę, bo nominacje ostatnie, właśnie na miej . — p 0„ f 0Sjia tyle razy powtarzana,  jakoby
sca osób, które same je yme mogły sl^  ̂ik a rd \na ł  Allii ri udął  się był  do Werony i W ie -  
utrzymać w składzie ga iuetu, jakiego *  g % Ania,  gdzie długie miał  konferencje z N. Ce- 
dano w Wiedniu, Berl ing i 1 etershurgu, s<, sarzem A».stryi, powtórzoną znowu została 
jako otwarłem wypowiedzeniem wojny. |Przez wiele dzienników włoskich,  nawet kon-

0  nowych ministrach piszą Hamburger A«c/i- |Serwatorskich.  Co większa,  opowiadają nawet 
rieh ten: Dowiadujemy się z Kopenhagi p ukon- przedmiot rozmów i rezultat awgocyacyj. Wsza-  
czeniu kryzys m in i s t e r y a ln e j .  Po długiem w tę kze zaprzeczenie jak najenergiczniejsze dzien- 
i ową stronę wahaniu się, zadano fałsz wszys- mka rządo-w,ego Giornale di Rom a , winno byro 
tkim przypuszczeniom ostatnich dni, i !,r' K s -u s u n ą ć  te bezzasadne wiadomości. w .s/)njel  
roi Moltke, tudzież szambclan Reedlz wystąpili.
Wraz  z nimi, zapewne ze względów parlamen- ani 1(a , I1VVIŁ̂  KI{,jUW „Jap
larnych, jenerał  F'ibiger. Zamianowani zostali : kardynał  Vanicelli, arcybiskup z Fęrr.  J ’

" się bvł  do Werono dla nowitauia Jego

Z C z a ,  Ze  Z W O ł u i a n u w  - .
działalność ich osłabi ły n i e z m i e r n i e ' stronni­

ctwo konstytucyjne

ministrem wojny jenera ł  - major Flcnsborg, a 
tymczasowym ministrem spraw zagr. dyrektor 
ce ł  tajny radzca Bluhme. Pod nim urzędować 

Ima jako dyrektor w ministeryum sprawr zagr. 
Iszambelan Bille. Rażący' ten na pierwszy rzut

ę był  do Weruny dla powi 
skiej Mości od Ojca św.

Z  wdzięcznością przyąęł^ urnna
ska, za łogowa  w Rzymie, nowy uowoil prz 
chylnościOjca św. W roku zeszłym odwiedzał

francu 
dowód przy-  

on

był  szpital św. Andrzeja z Kwirynalu. Tego 
roku na dniu 9  b. m. wieczorem, udał  się do 
szpitala św. Dominika, nie uprzedziwszy pierw 
nikogo o sw-oim zamiarze.  Stan zdrowia armii 
(francuskiej jest tak zadawalniający,  że niezna- 
jlazł Ojciec św. żadnego chorego. Zwiedzi ł  
więc tylko salę i ca łą  ins ty tuc ją ,  wyrażając 
pociechę, jakiej doznał z tak niespodziewanego 
a szczęśliwego wypadku.

J en e ra ł  francuski Chadej’sson, powołany zo­
s tał  do Francyi ;  miejsce jego w dowództwie 
brygady, objął  jen era ł  Borelli.

T U IIC Y A.
Według  ostatnich wiadomości u Konstantyno­

pola z 5go b. m. nieporozumienie eg ipsko- t u ­
reckie t rwa do dziś dnia bez widocznej dotąd 
zmiany. Aczkolwiek Porta w korespondeucyi 
swej urzędowej nie powiedziała tak  ani nie 
w kwestyi koh i żelaznej, pojmują wszelako, że 
jest tak dobrze zobowiązana względem Sir 
Strafford Canninga, j ak  Abbas Pasza  względem 
pana Murray,  i że w tej chwili chodzi tylko p 
ocalenie godności Suł tana  przez znaglenie 
Wicekróla do poddania się formalności poprze­
dniego upoważnienia. Wszakże  w tym nawet 
punkcie Porta nie ot rzymała satysfakcj i.  Ró­
wnież niezałatwionem zostało nieporozumienie 
między Portą i Abbas Paszą  w kwestyi tansi- 
matu i prawa ułaskawiania.  Przy odjezdzie pa­
rowca, kumissarze egipscy znajdowali się c i ą ­
gle w Konstantynopolu, i negocyacye t rw a ły  
obok neutralności wszystkich wielkich mocarstw. 
Usiłowania ambasady franeuzkiej skierowane są 
co do kwestyi Śgo Grobu,  i mimo złej  woli 
Rosji ,  kwestya postawioną została jus na tym 
stopniu, iż rozwiązanie niejest wątpliwe. F ran­
c j a  żąda od Porty prostego wykonania t rak­
tatu z roku 1 7 4 0  i literalnego tłumaczenia ar ­
tykułu w sprawach wątpliwych. Porta musiała 
przystać na żądanie tak jasne i zgodne z pra­
wem narodów. Zapewnia ją ,  że Rosya czyniła 
wielkie zabiegi dla zapobieżenia nominacyi ko- 
missyi, a gdy ta zos tała wysadzoną,  s tara ła  
się wszelkiemi sposobami utrudnić jej pracę ,  i 
jeszcze w tej chwili tak działa u Porty', j a ­
koby F ra n c j a  pragnęła nowej koncesyi a nie 
własnego pr a w a ,  jakoby nagliła Portę do no­
wego religii greckiej prześladowania. Trudno 
o tein kogo-bądź przekonać,  bo w kwestyi re ­
ligijnej rząd francuski jest najliberalniejszy 
w  świecie. Skoro Fraecya żada prostego wy­
konani* traktatu,  oczywis ta ,  iż groźby' Rosvl 
rozbiją się o tak jasne stanowisko. Gdj'by F r a ń -  
eya miała coś ustąpić, to tylko Porcie; nic przeto 
nie może usprawiedliwić interwencyi rosyjskiej 
przy takiem wystawieniu kwestyi ,  która po­
winna być rozstrzygniętą na zasadzie t rakta­
tów, obowiązujących dwa niepodległe mocar­
stwa.

Stanowisko finansowe Turcj’i jest  kłopotli­
we : w skarbie jest niedobór i to bardzo zna­
czny w stosunku do dochodów państwa; a jeźH 
zważymy że kredytu wewnątrz  niema, że prze­
sądy religijne wzbraniają ueieczenia się do kre­
dytu zagranicznego, to po wiem v, iż położenie 
jeszcze jest trudniejsze. Myślano zrazu pokryć 
niedobór, obcinając dochody wyższych urzędni­
ków,  lecz się wyrzeczono tej inyśii i postano-,  
wiono go zastąpić nadzwyczajnym jednorazo­
wym podatkiem'dwudziestu piastrów ( 7  złotych 
If» groszy) od głowy  każdego, bez różnicy 
poddanego Sułtana.  Dzięki temu podatkowi, mo­
żna by cofnąć część pieniędzy papierowych. Z a ­
silony bank, który procenta od wexlów, wysta­
wionych na Eu ropę ,  wypłaca  w papierach, 
mógłby skończyć swoje rachunki,  a stanąłby' 
nowy bank konstantynopolitański, którego s ta­
tut* bj 'fy już przez rząd potwierdzone. Dla 
Turcji  jest-to kwestya żj 'wotna;  rozumiemy, że 
rząd Suł tana tak ją uczuł  i -zczerze pomyślał
0 wyprowadzeniu państwa z tak niebezpiecznej 
pozycyi. Suł tan osobiście zajmuje się finansa­
mi; z prywatnej szkatuły wyl iezył  w o»falni,n 
czasie pewne summy na rzecz pańs twa, 1 we~ 
z w a ł  do swego pałacu ministrów, gdzłe ich su­
rowo upomniał,  aby w jak najkr«t**y,n czasie 
wszystkie zaległości wypłacili.

Ran Murrad ,  kapłan maroniek’ > arcybiskup 
Laodycei znajduje się w tej chwili w ^łambule.  
Suł tan kazał  mu doręczyć tabakierkę z bry­
lantami. .

•Listy' z Grecyi świadczą 0 ą>pszeniu wido- 
cznern wewnętrznego położenia k ra ju ,  mima 
wieści rozgłaszanych P °  z,fn,1|kach. Od 2ch 
miesięcy nie dop us *^0*10 się anj jednego roz­
boju. ()w groźny bandyta Ualaniałta, który we­
dług o r g a n ó w  opozycji,  g rasu je  po państwie, 
musiał się *cbf|®nl*1J ** ^ n i i ę  turecką. Jego 
żona przyhyfa j , prosząc rząd o amne­
s t i ą  dl» męża; lecz zdaje s ię ,  i e  aiu jej od­
mówią-

n  ». , E g i p t .piszą Debaty: Z  Aleksandyi dochodzą nąs
wiadomości z dnja 7go października. W ed łu g  
nich wice-król zdecydował  się n a  koniec odpo­
wiedzieć na iis t \ y .  Wezyra  względem kolei 
żelaznej , i z n jm wyprawił  Kair-Ed(lina paszę 
do K onstantynopola ,  który też w dniu 2  paź­
dziernika wsiadł  na parowiec. Roznorodne wie­
ści obiegają co do lej odpovyicdzi. P ra w d o p o ­
dobnie,  jest  ona taka: Wice-król  rozpoczyna
1 kończy list najuroczystszcm zapewnieniem 
swej uległości i uszanowania dla rozkazów s u ł ­
t ana ,  i powiada,  że nic niemogło mu nasunąć



C Z A S z Soboty 2 5 .  Października 1 8 5 1 .
1

myśl i ,  aby p o t r z e b o w a ł  potrzebnego i ipowa- jwie le  z nieb nauczyć  i dowiedz ieć ;  one nic nie 
dnienia od Por ty ,  dla podpisania umowy /  p . 'opuszcza ją,  c.) obchodzi życie polityczne, donm-
S t e f e n s o n , gd y ż  prawa ,  o które chodzi ,  nie.na- 
leż i do ka tegory i  t ak ich ,  na k tórych a u to ryz a ­
c j ą  od  P o r t y  p r zy s t a ł  dziad jeg o  Mt  hmed-Ali ,  
podobnie  jak zatrzymai  ie Nilu. Gdy oba O 
przeds ięwz ięc ia  równic ważne ,  specya lnie i w y ­
łą c z n i e  obchodzące p ro w in c y ą ,  w c h o d z ą  VA 
kres je j  adni ih is traeyi— że z r e s z tą  je s t  mocną 
dec y z y ą  rządu eg ipsk iego ,  pokryć  samemu bez 
uciekania się do zagran icznych  k a p i ta łó w ,  ko 
sz ta spowo dow ał  e budową k o l e i  że lazne j ,  i że 
pomyślny stan finansów pozw ala  mu zapewnie,  
So ani razu z tego powodu n ienałożone będą 
podatk i ,  ani da w ne  n ie / .większone , i ze wszy 
scy robotnicy w e z w a n i  do pracy,^ będą płaceni  
regularn ie ,  jak s o b i e  j e go  Porta  życzy;  że za 
tern ma n a d z i e j ę ,  iż jego Wysokość  nie odmó­
wi mu u p o w ażn ie n ia ,  którego żą dać  poczytuje 
sobie dziś za obowiązek.

—  W  bieżącym roku Ml w e z b r a ł  tak, iż o- 
ba w i a j ą  się o żn iwa w w y ż s r y m  Egipc ie  i po­
w i a d a j ą ,  ze żniwo kukurudzy będzie stracone.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .
Ad minis trący a Stanóio Zjednoczonych  f  Ciąg 

da lszy. )
Ruch religijny. K w e s ty a  w yc how an ia  pu­

blicznego jest poLiczona za w s z e  z religią.  Tuta j  
wychow an ie  podobnie jak rząd  jest  ca łkowic ie  
poza religią. Charak te rem reLigii w Stana ch  
Zjednoczonych jest,  jeżeli można się w ten spn 
sób w y r a z i ć ,  postawienie  z a s a d y  s t o w a r z y s z e ­
nia w  miejsce za sad y  władzy '  i j e d n o śc i , j e s t  
me todyczne ,  regularne  odosobnienie sekt  w miej­
sce g w a ł t o w n e g o  ścierania  się rożnych wyznań  
jak w  Anglii.  Swedenborg iśc i ,  metodyści ,  unita— 
r y n s z e ,  p rezb i te ryan ie ,  nowochrzceńcy ży ją  o-  
bok siebie zgodnie i p rzy jaźnie  v  życiu to wa­
r z y s k i e ^ ,  a tak odrębnie w ż y c i u  re l ig i jnemjak­
by  byli mieszkańcami różnych półkuli .  Z d a r z a  
się w pra w dz ie  w tych sektach g w a ł t  i nietole­
r a n c j a  ale rzadziej  niż po meetingach  p o I i tycz - 
n y c h ,  niż w kw es tya ch  osobistych lub s t ronni ­
czych.  Ostatnim guberna torem pa ńs t w a  Maine  
b y ł  uni ta ryusz ,  następcą  jego ka tol ik,  a p r z e ­
cież niemożna znaleść dwóch sprzecznie jszych 
w y zn ań  nad katolicyzm i unitaryzm i daleko 
mniej o to nas tępstwo się t roszczono,  jak gd y­
by W h i g  n a s tę p o w a ł  po demokracie.  P ańs tw o,  
n aw e t  społeczeńs two j e s t  względem relifi i  in- 
dy te ren tne ,  tylko indywiduum jest wierzące.  
Nierobiąc kryty ki tego co jes t ,  ale p rz e d s t a w ia -  
jąc  tylko to,  co je s t  w Stanach ,  nieza.stanawia- 
roy się ani nad faktem, ani nad skutkami,  które 
z niego wnieść można. L iczba sekt  protestanc­
kich wynosi  w  St an ach  2 8 ,  l icząc w nią M o r -
monów, nujd/.iwaCKnipjsKą %e wszystk ich , mit}-
szaninę  komunizmu, abso lu tyzmu, niysticyzmu, 
m e r k a n t y l i z m u .  U sa dow i ła  się ona w dolinie 
L a c - S a l e  w pobliżu gór  ska li stych,  i tam z a ­
ł o ż y ł a  osobne państwo świeżo  uorganizowane  
i wcielone do Z w i ą z k u  pod imieniem Utah. Oto 
kilka cyfr  które dadz ą  przybl iżony obraz  potęgi 
rozmai tych sekt  w Stana ch  Zjednoczonych:  M e ­
todyści 1 , 2 0 0 , 0 0 0 0  wiernych i 7 , 0 0 9 ministrów; 
Prezbi te ryanie  3 0 0 , 0 0 0  wiernych  i 1 8 0 0  mi­
nist rów; Lut rz y  1 4 5 , 0 0 0  wiernych  i 7 , 5 0 0  pa­
storów; w y z n a w c y  religii biskupiej 8 0 , 0 0 0  
wiernych i 1 , 3 0 0  ministrów. J e s t  wsze lako  fakt 
widoczny w Stana ch  Zjednoczonych  a nim jest 
pos tęp katolicyzmu. W y z n a j ą  go mieszkańcy 
ra sy  francuskiej  w L u zy an ie ,  lecz w ostatnich 
czasach  zdaje  się opuszczać  państwa pobrze-  
żne i k o n c e n t r o w a ć  się w dolinie Missisipi do­
tąd  mało  z a m i e s z k a ł e j ,  tam z a k ła d a  kościoły 
i ' instytut* dobroczynne i czeka  cierpliwie p r z v -
L i r i  L* i i  n t i ^ c y L  n  4  . .  I . ‘ _ _ _  • .  .  *bylku mieszkańców.  Katolicyzm liczy około 
1 , 8 0 0 , 0 0 0  wiernych i 8 5 0  kościołów.

D ziennikarstw o. W  tym krótkim obrazie s t a ­
nu moralnego i s i ł  duchowych Ameryki ,  niemal 
na p ie rwsze /n miejscu położyć t rzeba dzienni­
karstwo.  Dz ean ika rs two niema tu takiej potęgi 
j a k  w Europie  — p rzy czy n a  p r o s t a — bo nie jest  
p rz e ś la dowa ne;  ono tu nicjes t  opinią,  ani nią 
n iekie ru je ,  ale. jest  sk ła d e m  a m u n ic j i ,  gdzie 
k a ż d a  par tya  szuk a  dow od ów na poparcie swej 
opinii,  gdzie  każde  indywiduum szuka  polity­
cznej nauki. P o c z ą w s z y  od anonsów, gdz ie ł< m -  
kęe dowiaduje  się o s łu żącym  lub pomocniku, 
którego  pot r zebuje ,  aż do zdania s p r a w y  z po­
siedzeń kongresu — dziennik zamieszcza  w s z y s t ­
kie nowiny, wszys tk ie  wypadki  w ażne  lid) b ł a -  
"  i " s z y s t k i e  wynalazki  p r a w d z i w e  lub k ł a -

we i socyalne Amerykanów; najmniejszy mee­
ting  odbyty w Texas lub Oregonie,  znajdzie rc -  
t ' r e n t a  w dzienniku Bostońskim lub N ow o -Y o rk -  
sk im,  ruch handlowy po wszystk ich  targach 
Związ ku ,  bywa tam zap isywany  codziennie i 
skrupulatnie.  Dziennikars two amerykańskie  jest 
pewnym rodzajem M onitora urzędowego ca łego 
k ra ju ,  a nie samego rządu.  Z r e s z t ą  niepodo­
bieństwem j st, aby dzienniki b y ły  czem inr.ćm 
w kr a ju ,  gdzie decentral izacya jest lak rozwi­
nięta juk w Ameryce . W  narodz ie ,  gdzie ż y ­
cie jest w szędz i e ,  dziennik ja k o  zwierc i ad ło  
zjjcia i rzez  kości soc jalne j  narodu musi je od­
bijać pod każdym względem. Im więcej  ruchu 
czynnośc i ,  swobody,  tein dziennik ma rozmiary 
przestronniejsze i pełniej sze.  Dziennik jest  d a -  
guerotypem każdodniowym prądu s i ł  żywotnych ,  
które tylko w  swobodzie  zbawiennie rozwi jać 
się mogą:  j eż l i  s ą  przyduszo ne ,  to i dziennik 
jes t  suchy i mdły ;  jeżli zaś  tych pot ęg ,  które 
w na turze s p oł eczeńs tw a  leżą ,  żadna  s i ła  ze ­
wnęt rzna  nictamuje,  gaze ta  jest  p e łn ą  ż yc ia ,  
energii,  wigoru.  Amerykanin po dziennikars twie  
narodu wnioskuje o jego organizacyi  politycznej.  
I t ak,  w Ameryce  gdzie wszys tkie  siłyr socyal - 
ne w miejsce koncent rowania  się na jeden punkt, 
rozdzielają się i r o z p ł y w a j ą  w nieskończoność 
po ca ły m ob sz ar ze ,  dziennikars two również się 
r o z p r a s z a ,  vr skutek czego traci s w ą  si łę.  Z r e ­
sz tą  w k r a ju ,  gdz ie  mieszkańcy niepojmują ży­
cia socyalucgo bez wolności s to warzyszen ia ,  
gdzie j e s t  1 4 , 0 0 0  tow arzys tw  różnego rodzą-  
>u, po l i tycznych, n a u k ow yc h ,  ekonomicznych,  
dziennikars two niemoże tworzyć  opinii publi­
czne j ,  pozostaje mu tylko jedna rola ,  tojest  być 
niejako biurem in form a ryj  nem dla każdego  ob­
jawu czynności indywidualnej  i ducha  narodo­
weg o ;  i tę rolę spe łn i a  całkowicie.

Dziennikarstwo amerykańskie j e s t  naj l iczniej­
sze 'ś.wiecje. Niema miasta,  wsi  za ledwo po­
w sta łe j ,  któraby n iemia ła  wł a sn e j  gaze ty.  Z a -  
Vdwo w Kalifornii poczęli się osiadać pierwsi  

migranc i ,  już się u tw o r z y ły  t rzy czy cztery 
dzienniki.  Czytanie dziennika j e s t  dla A m e r y ­
kanina po trzebą  życia.  W e d ł u g  podań N ew -  
York H eralda , r achują  w Stanach  Zjednoczo ­
nych 5 0 0 9  dzienników, do których niepoliczono 
dzienników Oregonu,  Texas ,  Minesoty i Kal i ­
fornii. Liczba egzemplarzy  odbijanych co rok 
przenosi  1 0 0  milionów. P rze jd źm y  po krotce 
s ta tys tykę  dz iennikarstwa S t anów  Z je dnocz o­
nych. (D .  c. n.)

owo ziem skie  oJkrycie ,  g d y ż  obiega nu już  ś w ia t  oil c z a s ó w  
T c i . f ia s ta  Bombasta  Paraec lsa  z Hohcnheiinu , a dotąd się  
nie z u ż y ł o . u W  końcu powiada, źc  kotkam i tej cudowne'; m a ­
s z y n y  s ą :  s k ła d a c z ,  drukarz, korektor itd., trzynnstćm  zaś  
k ó łk iem  nieznanćin dotąd w  mechanice ,  a k t ó r e  ca łe j  m a-!  
s zy n ie  nadaje ruch i życie,  j e s t — sam  autor ar tyk u łu .

P r z y j e c h a l i  ,!(> K r a k o w a  od d. 2.3 Jo 2 t  października:  
D i i r i c h s t c i n  M aurycy  . irabia z Łańcuta .  R egcle  Jakóh,  P r z y -  
b y łk o  Andrzej z ie nca. Potocka A leksandra  hrabina zBru  
kseli .  Hirsch W ilh e lm  z Berlin*. G eb arzew sk i  L u d w ik  z ż o ­
ną z Drezna.  Kobsm August  J w c w a .  Żeleńska  Kani.II . 
z G rodkowie .  C iech anow sk a  Iz.at.ola, M anugzkow A leksandra  
55 W a r sz a w y .^

W y j t d l t t l j *  a,H . s Józpfit do K alw ary i .  Pruska  A n to ­
n i m ,  P od lcwski  kopi an <J» L w o w a .  Qumińskiw K raśn icw ska  
do Bochni. D z icd uszyck i  hrabi* do p,.aow or#ka.

(Nadesłane.)
W  odpowiedzi  n.i a r tykuł  co do podatku oso-  

) is tego i szarvvarkuwegc, za rok | g 3 () vv w c / 0 _ 
•ajszym d z i e n n i k u  L -z a s ,  n a  p i e r w s z e i  stronnicypierwsze j  stronnicy 

zamieścić co na s tę -

b is tego 
rajszyn
podany', zechce ł l edakcya 
p u j e :

My lnem jest twierdzenie,  j akoby debenci po­
datku osobistego i sza rw ark ow eg o  z a  rok 1 8 5 0  
bez poprzedniego powtórnego ich zawiadomię-  
ni a , pgzekuc*)^ (.° °p«aly takowego znaglani 
by l i ,  albowiem ogłoszono j,» Dziennikiem B z a -  
dowyni m. K ra k o w a  i J .  O . jy j ( j ; j  j |(>4-tvr 
z dn ia  1 7  wr/ .esnia r. b. wyd anym ,  iż rejes t r  
biorczy tegoż podatku znajduje się już w Kas ie  C ] 
za twierdzony przez  J .  Ex.  Namiestnika K ró -  n w

w a ć  s ię  będzie w dniu  20  b. m. i r. o godzin ie  9 i a - n  w do­
mu pod L .  8 3  na Piasku l i c y ta c y a  ruchom ości  pn Konstan­
tym Majeranow skini  p o z o s t a ł y c h ,  j a k o t o : sto larszezyzn) ' .  
k s iążek ,  k o s z to w n o ś c i  i różn ych  lu th o in o ś c i  za g o to w a  za­
płatę.

Kraków dnia 22  października  1851 roku.
SSebastyan Korytowaki Not. Publ.

Obwieszczenie. cs(î
Praw nie  zaję te  ruchomości,  będą w miejscu i terminie  

poniżej o zn aczon ych  przez publiczny li cy tac ja ,  sprzedane — 
jak oto ;  odz ież  n iecka i kobieca,  dnia 28  b. 111. i r. o p o d / i '  
nie t l e j  zrana we w s i  . H o p l a —  zaś  odzież  tak że  mezka* 
damska,  bielizna, k o łd ry ,  c z ter y  sztuki grodcnaplu  r/eloiiegn* 
•nsygnia  w z fo to  i srebro oprawne,  n a c z y n ia  blaszane* 
szk ianne,  oraz  różne  s p r zę ty  d o m o w e ,  dnia 4go  listopada r. 
b. o godzin ie  10 zrana przed Sukiennicami m iasta  Krakowa* 
a to za g o to w y  z a p ła t ę . — Kraków 20  października 1851 r.

D z ia rk o w sk i  c. k. Kom. Sad.

i  aa s e s * ł i  t  y .

Sto złotych reńskich
nagrody w y p ła c i  podpisany t e m u ,  ktoby zgubione z ł o t y c h  
polskich 3981). tojest rublami pnLkicmi w papierach 37 5  sztuk,  
resz tę  zaś  dziosiccini ublow emi pap ieram i,  z n a l a z ł s z y  oddah  
lub ślad jak i  p o w z ią w s z y .  podpisanemu doniósł.

S ta rn za k o n n y  l l r r s r h l  K n t n n i n g r r  
m ieszk a ją cy  pod liczbą 2 0 9  w ulicy Szerok ie j

(3 5 7 —3 )  p rzy  Kazimierzu .

. .  b. X. 7 3 6 6 ,  <!<» której l„ Kasy  » odp ła ta  
w ciągu dni osirutl pod rygorem tgzekucyi  z g ł o ­
sić sie wiuui.

Co się tyczy  / -awczesnego,  bo przed nadej­
ściem za twierdzonego rejest ru t t.g0 podatku do 
Kasy  rozes łan ia  pierwszych uwiadomień do 
kont rybuentów,  tr.kowe nastąpi ło wpros t  z e  
st rony W ł a d z y  Gminnej,  która Referentowi a r ­
tykułu,  bl iższego objaśnienia w tym w z e l e d z i e  
zape wn e  nie odmówi.  k  4

My lnem także twierdzenie ,  j a k o b y  egzekutne 
sk a rb ow e  i dla egzekwenta  l iczyło się od daty 
na palecie w y ra ż o n e j ,  gdyż  takowe jest obli­
czone od daty' wręczenia  palt tu egzekucyjneo-o 
debentowi ;  —  nakoniec mylnein i to,  ażeby e -  
gzekufne  sk a rb ow e  tlebent podatków mniejszych 
iw ot  b y ł  zmuszany do opłacania takowego,  
gtlyż za  zgłoszeniem się d> benlów,  z w ł a s z c z a  
ubogich ,  egzekutne  to wedle  istniejących prze­
pisów częstokroć  b yw a  umarzanem.

U g i ę O A K l U  o -o

i**stiv Gali.yi I l,o.f<.mervi , » .  Eto F B I E lI M J E I l f A
i .  - .In  k l n r m  . . .  . r.

w  I t r  a/co w ie
od dnia Ż3go października przen ies ioną z o s t a ła  napowrót  
w R ynek  g ł ó w n y  pud Nr. 2 3 7 ,  nap rzeciw  k o ś c io ła  ś.  W o j­
c i e c h a ,  w  którem to miejscu przed pożarem sic zn a jd o w a ła .  
O czem  zaw iadam iając  S z a n o w n ą  P u b l ic zn o ść ,” poleca  awój  
s k ła d  zaopatrzony  w  najn ow sze  d z ie ła  w jd zyk u  polskim ,  
niemieckim  i francuzkiin ,  nuty m u zyczne ,  mappy i ryc in y .

Kronika miejscowa i zagraniczna
— N am iestn ik  W y ż s z e j  A u stry i  p o d a ł  m in istrow i handlu  

p r z ed s t a w ien ie ,  aby  kosztem  rządu prowadzone byłv  

prace o k o ło  o d g rzeb y w a n ia  s ta ro ży tn o śc i  pod Enns,  gdzie  

znalez iono na d zw y cz a j  in tere su jąc y  z abytek  rzym sk ich  c z a ­
sów .  W czw an i  do dania opinii w sztuce  biegli o ś w ia d czy l i ,  
że to s ą  ła z i e n k i ,  takiej w ie lk o ś c i ,  ja k ich  nig  zic  je s z c z e  
w Niemczech nic znaleziono.  Miasteczko E o n s  l e ż y  na miejscu

dzie b y ło  daw ne  miasto  Lauriacum , m ie jsc e  z a ło g i  drugiej 
legii w ło s k ie j .

D w óch angie lsk ich  fabrykantów  s u k n a p rz y b y ło  temi dnia­
mi do Pragi w celu z w ied ze n ia  cze s k ic h  i m or aw sk ic h  fabryk  
sukienn iczych .  W iadom o,  że  B erneńskie  szc zegó ln ie j  sukna  
z w r ó c i ły  na s ieb ie  u w a g ę  na londyńskie j w y s t a w ie .

— Onegdaj a r e s z t o w a n o  w  W iedniu*dependenta  a d w o k a ­

ck iego  F r a n c is z k a  L .  za kradz ież  b ie l izny  w ła z ie n k a c h  n a ' j eTzmi ed^i V— 47,  
Laim grube.  W  je g o  m ieszk an iu  zn a lez ion o  prócz s k r a d z io - l „ , a>„ d o w o ż o n e  w ceni

W iadomości handlowe i p rzem ysłow e.
K r a k ó w  *24 p a ź d z i e r n i k u .  I>« k i l k u  d n a c h  m g l i s t y c h

wczoraj i dzis iaj  m ie l iśm y najpięknie jszą  pogodę.  T a rg  b y ł  
nieco p rzep ełn iony  tak, źe  choc iaż  kupców z n ajd ow ało  s ie  
wic iu ,  nic sprzedano w s z y s tk ie g o  zboża.  Ż y to  i j e ,z m i e ń  u- 
tr z y m a ły  się  w e e n ie  choc iaż  pod koniec targu i one chw iać  
s ię  p o c z ę ły .  Sprzedano  ży ta  do 90 0  korcy  po 7,  7 7 4, 7 1/  
b aidzo  piękne po 7 3/ , .  P s / e m c y  do 501) k orcy  po 8 ' / ( ,
9, !)'/, do 0'/2, 9 3/ , .  Jęczm ien ia  do 700  korcy  po 5 ' /4, 5 ' / s , 
5 3/4 , «. W  O g ó ln o ś c i  ruch b y ł  ż y w y  i odeliód wie lk i.  Han­
del rzepaku polepsza s ię  i sprzedano z im o w e g o  do <00 kor­
cy  po 8 ' / , ,  8  / , ,  8 % .  le tniego po <1%, 7, 7*/,. O kowita  bar­
dzo p oszuk iw ana  idzie c iąg le  w  g ó r ę ,  dzis iaj stoi po 25  do 
2 5 ' / ,  z łr .  Podobnież miód,  za  podolski p ła c ą  2 5 ' / ,  — 2 t i . 
za w ęg ier sk i  po 2 2 7 . - 2 3  z łr .

— Na w czora jsz y  m targu w r o c ła w s k im  poszukiwano  w s z y ­
s tkich ga tu nków  zboża,  ale  choc iaż  w s z y s tk o ,  co b y ło  na 
placu rozsprzedano ,  ceny- spadać  p o c z ę ły .  W iadom ośc i  z od­
le g le js zy c h  ta r g ó w  n a d e s z ły  mnićj pom yślne,  a dow óz  c ią ­
g le  w zra s ta .  P szen ica  b ia ła  (14 — 72  sgr. ,  ż ó ł ta  63  — 611; żyto  

o w ie s  2 5  — 2 8  sg r .  N as ien ia  olejne
m a ło  d ow ożone ,  w  cen ie  s toją  dobrze.  Okowita  od dwóch

nych e fe k tó w  ł a z i e n k o w y c h ,  j e s z c z e  2 ł 7  s e r w e t  i 105 obru- dni spada,  2 0 g ’> t. m. s t a ł a  1 3 1 ,  tal. , w czoraj  11 */3 ta larów.
s ó w ,  p ochod zących  z d a w n ie j szy ch  kr a d z ież y  po I r a k t y e r - / 1'011 " " S ty  spadek z a p e w n e  i u nas  da s ię  uczuć,  
niach. U w a g i  godnem jeBt, że  L. posiada majątek 6,401) z łr .  — — — — — —

m l i  w e nic nie ujtizie jego skr/ .ctnenm uchu i 
Jedjpioru. oeunemu może się w y d a ć  ta wiadomość 

°TtI/c??:V a drugiemu pot rzebna  i w a ż . i ą ; 
! /v ,U  I Z T .W .  p o w i e k i  j ede n  _wynala-

Knrs papierów pablicznych i pieniędzy.w papierach pań stw a ,  zatem nie z biedy j ą ł  s ię  kradz ieży .

-  Po k ilkakroć  w sp om nian y  w dzienniku naszy m oszu st!  W | e d „ n . K u r ta , ete9r a / l c .» '  *  dniu 9 4 pu&4*ier». M eta-  
rotii&HZok, ow  | )8e i i ( lo -zm arły ,  k tóry a s e k u r o w a ł  Kie na ź y - , | j ^ j  ^ -p roc .  9 2 3/ / .  -  H ota l ik i  i ‘/ , -Drneent .  b l J/# . — MoUlikii  
cie  w L ondyn ie  i Kopenhadze,  w y d a n y  teraz  przez w ła d z e  4 -proc .  7 2 3/ 4. — i  proc. z Ilr3f)r. 2 0 7 ' /2.—■ 2 ‘/ a -yroc. 5 5 '/r  —
s<u>tryaukic pruskim , w o ry g in a ln y  sposób t ł ó m a c z y l  s ic  z e ! * "f r°c* / f — Metalik i z o i ^ n .  * 1839 r. za  2 5 0 ,  3 0 0 ^ . —

sw o jeg o  podstępu.  U trzym u je  on, że  g w a ł t o w n e  uderzenie

K urs lw ow sk i z d. 2 2  pnźd /ier .  Dukat holen. 5 z łr .  3 3  ar. 
— Dukat ces .  5 z łr .  39  kr.. — P ó ł im p e r y a ł  rosyjsk  
9 z łr .  41 k r . — Rubel r o sy j sk i  I z łr .  53  kr. — Talar  
pruski  1 z ł r .  4 5  kr. — Polski kurant i p ięo ioz ło t .  1 z łr .  
2 4  kr .— Galio, l i s ty  z a s t a w n e  za  100 z łr .  81 z łr .  6 kr. 

K urs w iedeńsk i z dnia 2 3 g o  październ.  — Metal iki 9 2 7 , . — 
N ow a p o ży c zk a  8 1 3/ 4. — A k r y e  Banku w iedens .  1 2 0 4 . — 
A k c y e  Kolei Żelazn. M O V ..— A gio  od z ło ta  29 ,  od s r e ­
bra 2 2 '
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» •  E l .  f b i e d ł e i w a
w  K r a k o w i e  

w Rynku głównym naprzeciw kościoła Ś. Wojciecha
W ysz ło  dz ie ło  pod t y t u łe m :

krwi do g ł o w y  i piersi , w tak z u p e łn ą  w p r a w i ło  go  lo tar-  
£'ą, że  go lekarz  i rodzina p oczy tać  m usie li  za  z m a r łeg o  i 
ja k o  tak iego  w trumnę w ł o ż y l i .  T rz e c ieg o  dnia w’s z a kże  
g w a ł t o w n y  k a s z e l  k r w a w y  ob u d z i ł  go  z tego  snu śm iertel­
nego; mc umiejąc zdać  sobie s p r a w y  ze  s w o j e g o  położenia ,  
op u śc i ł  trumnę , z a g w o ź d z i ł  j ą  i.... w y j e c h a ł  do Kopenhagi,  
gdzie  nakoniec p r z y sz e d ł  do z m y s ł ó w ,  gdy  ju ż  by ło  zapóźno.

—  W k r ó tc e  rozpocznie s ię  w W iedniu c i e k a w y  proces  Ią'  . , ,
Lr\ ininalnv o 1 ** , . ■ * u rs  w r o c l a w a k l  z dnia 23  paździor. Banknoty  austryaek ic
krj  niinalny o kradzież dyam en tow  u pewnej w y s o k o  p0ł „ -  8 3 — Pols.  bank. bi lety  9 4 ' / , . -  L i s ty  t  Król. Po|s .
żoncj o sob y  d ok onaną,  w którą to s p r a w ę  17 osób j e s t  * * -  n ow e  i d a w n e  9 4 — Ak e y c  kolei źelann. Krak.  -  górno-

i ,  t / ł i w w i c A d  j r  u n i  w  \  i i i i i d -

zek  " > ) *  81ę jako k ł a m s t w o ,  dla mniej oczy­
tanego j - t  godna uwagi .  Dziennik io«

pot
u s ł uż on y w wego g „ s (Uj każdy  powinien

jest
powinien być

zna leść w ł a ś c i w ą  sobie p1,i7tykę. 7łzfe^inik s p r z e ­
daje się mety l " 4!10'” oświeconym i uczci­wym,  ale nieświadomy m . Szarlatanom Takj  
sposób rozumowania  eaytora dziennika anierv 
kańskiego.  G aze ta  ao ie ryka„ska nj .egt Mko# 
moralnośc i,  ale organem ja wnoś c i ,  a p rze ,jt>- 
wszys tk iem s p e k u l a c j ą  pieniężną.  C z y j es j _ or_ 
sza  od europe jsk ie j? N i e m o ż n a  przeczyć ? 
dzienniki są  tam re d a g o w a n e  % n|"iejs«ij , .sta _ 
rannością i z ręcznośc i ą ,  polemika bywa^często 
ka rc ze m na,  styl niewiele w a r t ,  ale można się
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w ik ła n y c h .  s z lą s .  7 9 5/6.

W  Koburgu w ydanćm  / .o sta ło  17 |MŹd*ieruik» »o w e  j H H M l  
prawo d ruk ow e  o 101 prngrafach.  T y m c z a s e m  w  ca łćm  tem! 
p ań stw ie  mającem 4 4 ,0 0 0  m ieszk ańców  jedn a  ty lk o  istnieje  
drukarnia, a nie w ychodz i  żadne pismo po li tyczn e .  O stroż ­
ność  przec ież  nic za w a d z i .

— R ząd h iszpańsk i  gotuje  nowe prawo drukowe, które  
p r z ed ło ż y  kor lezom . J e s t  to już dziew itftnasle  z kolei od 

roku 1831 .
— D on os i l iśm y Już czytelnikom n a s z y m , iż „G łos  ze 

w schod u“ u m iesz cz o n y  w fe j le to n ic  p isma n a s z eg o  p rz eszed ł  
w w y ją tk a ch  do w s z y s t k ic h  dz ienników n iem ie c k ic h ,  które  
jak o  źró d ło  z a c y t o w a ł y  l iam burgską B órsenhalle . — Gazeta  
Auysburgska  tak ie  nad nim czyn i  g l o s s y :  „N ajp ierw sza  B ór- 
senhalle  pod a ła  w iad om ość  o tern o d k r y c iu ,  z niej w z i ę f a  

ją  Gita. W eaerska. R ó w n ie ż  Gua. Koloń.ilta podała  ten a r ­
t y k u ł  z c a ł ą  p o w a g ą  czy te ln ikom  s w o i m ,  nie s k r z y w iw s z y  
naw et  ust. Ale  j e d y n e  praw d z iw e  p erpetuum  mobile oprócz ‘•R  2  
w iecznie  p orusza jących  s ię  c i a ł  n i e b i e s k i c h ,  oddawna byłoj  n 110  
wynalez ione ,  a j e s t  niem w ł a ś n ie  ten a r ty k u ł ,  o g ła s z a j ą c y  2 5  6

( 1 - 3 )C E S . - K R Ó L E W S K I  N O T A R Y U S Z  PUBL .
Minuta Krakow a i Jego Okręgu.

Podaje  do publicznej w iadom ośc i ,  iż w s k u t e k  re z o lu c j i  
c. k. T ry b u n a łu  z dnia 9 października  b. r. N. 6 3 5 0  odb y-

IAR0ID POLU)
dla użytku m ło d z ież y  szknlnój u łożone  przez

L .  N .  ( I z U c * j  a n a
ozdobione 2(imu Drzeworytami.

E g z e m p l a r z  na p a p i e r z e  z w y c z a j n y m  kosztuje  z ł , ,  i  k ,  „  
c z y l i  z ł p ,  5 . * K r ' 10
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W
^ a w ia d o in ip n ie .  ‘S D ( 4 - 6 )

resantkom które ?  llnn,eso S za n o w n y m  I n te -  
udarować iż * / aK^  s w "jcm zaufan iem
Grodzka ń„d i -tna f  SW'"-*e m ie s ’'U n ie w  ulicę 
tk ich Śte t / w  , , )m nar° ź » y  placu W l t j n -

2 g ie  piętro ^ ’ rea lność  p. Rainera zegarm istrza ,
Ktutegiinda liozinraka 

a k u sz erk a  egzam in ow an a .

W 'APTfiKA

S P O S T IlZ E Ź E N U  M ETEOROLOGICZNE.

w obwodzie T a r ­
now skim , ii i iaste-
czku K olbuszow a,

wienia H’.Vdzicrźa-
wizorowh. sobl'e ta k o w ą  w ziąść  w dz ierżaw ę pp. p r o _
stacl  f  Zcchca  się zg łos ić  do w łaśc ic ie la  te jże ,  w l i -  
nr ' t a n k o w a n y c h  pod ad rcss em :  p. A leksander  Polański 

N ędz iszów  w Knlbuszowy.  ( 3 6 0 - - 2 - 3 )

8 T A N  BA ROM , 
w mierze pa­

r y sk ie j  spro­
w a d z o n y  do 

O" Rcaumura.

STOP. CUSPAA 

w c d łn g  

R o u u m n r a .

p r b ż n o ś Ć 

p a ry  wodnej  
w  powietrzu  

oży li  e.

STA N

2 7 ” 8511 -J- 13* 
381j +  8 
47 0  j +  7

44
81

34

K I K I U n k k

w ia t ru

\TMOMKKRY.
^^ęźeaio.

z ja w is k a

n a po u ' ie t r s n b

zachód, s ł a b y  pogoda z chm.
n „ | pochmurno

zp-Gach. „ I

Z M IA N A  T R M P K R .

ciągu ileiu
od

+  13* 5 • f 5 * 0

W D R U K A R N I  C I A *  u .


